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Moskwa.

W  dniu Waszych urodzin przesyłam Wam najgorętsze pozdro­
w ienia w  im ien iu  narodu polskiego i w  im ien iu  własnym.

Wasze życie i wa lka są dla Polskie j Zjednoczonej P a rtii Ro­
botniczej, dla polskie j klasy robotniczej, dla narodu polskiego 
uosobieniem zwycięskiej, twórczej s iły  m arksizm u -  leninizm u, 
bolszewickiej nieugiętości, odwagi i szlachetności.

Naród po lski w idzi w  Waszej osobie wodza W ie lk ie j S ocja li­
stycznej R ew olucji Październikowej, budowniczego nowego spo­
łeczeństwa komunistycznego, w yzw olic ie la  Polski spod jarzma 
hitlerowskiego.

Naród po lski w idz i w  Waszej osobie przyjacie la Polski Ludo­
wej i twórcę wzm acniającej się wciąż, niezachwianej przyjaźni 
po lsko-radzieckie j.

Dla wszystkich uczciwych ludzi jesteście sztandarem w a lk i 
. o pokój i demokrację, ręko jm ią  zwycięstwa m iłu jących wolność 
narodów w  te j św iętej walce.

Proszę przyjąć najserdeczniejsze życzenia długich la t zdrowia 
i życia dla dobra całej ludzkości.

B O LE S ŁA W  B IE R U T

Do Towarzysza J. W. S talina
Przewodniczącego Rady M in is tró w
Zw iązku Socjalistycznych R epublik  Radzieckich

M oskwa  — K rem l

W  im ien iu  Rządu Rzeczypospolitej Polskie j i swoim w łasnym  
przesyłam Wam, towarzyszu Premierze, najserdeczniejsze i n a j­
lepsze życzenia w  dniu Waszych urodzin.

Z im ieniem  Waszym i z Waszą pomocą związana jest praca 
narodu polskiego nad umacnianiem swoje j niepodległości i  nad 
rozkw item  k ra ju  wolnego od pęt kap ita lis tycznych.

Pod Waszym przewodnictwem  umacnia się obóz w a lk i o po­
kó j przeciw  agresywnym planom im peria listycznym , zagraża­
jącym  także naszej ojczyźnie.

Z Waszym im ieniem  związane są wszystkie najlepsze nadzieje 
ludzkości na zwycięstwo obozu pokoju i  postępu i  na lepsze 
ju tro .

Pozwólcie więc do życzeń, k tó re  p łyną ku Wam ze strony na­
rodów Zw iązku Radzieckiego i wszystkich narodów i ludzi 
m iłu jących  pokój, dołączyć życzenia polskiego społeczeństwa 
i  Rządu Rzeczypospolitej Polskiej.

Prezes Rady M in is trów  
JÓZEF C Y R A N K IE W IC Z

72-gą rocznicę u rodz in  towarzysza Stalina 
pow ita ły masy pracujące całego k ra ju  

sukcesami p rod ukcy jn ym i

Za parę dni uruchomiony zostanie* 
nowy odcinek „wielkiego pierścienia 

metra moskiewskiego

1«

(f) Robotnicy, technicy i  in ­
żynierow ie zakładów pracy 
czczą 72-gą rocznicę urodzin 
W ielkiego S talina twórczym  
w ys iłk iem  pracy, przysparza- 

| jąc  gospodarce narodowej ty -  
' siące złotych oszczędności.

Załoga hu ty  „B a ildo n “  w  K a ­
towicach, k tóra 19 bm. zacią- 

; gnęła „w a rty  sta linowskie“ , 
w yprodukow ała ponad plan 16 
ton stali. 10 zespołów z w a l-  

: cowni, podnosząc swą w yd a j­
ność o 5 proc. dało w  tym  dniu 
dodatkową produkcję wartości 

i 495 tys. zł.
; Ogólna wartość ponadpłano- 

I w e j p ro du kc ji na „w a rc ie  sta­
lin o w sk ie j“  w  hucie „B a ildon “  

i wynosi ok. 876 tys. zł. 
j Spośród gó riiikó w  kopa ln i

i im . Wieczorka, k tó rzy  zobo- 
!■ w iąza li się dać na jednej dzien- 
! nej zm ianie od 1 — 2 ton wę- 
j gla ponad plan, w ysuw ają  się 
\ górnicy z oddziałów: IV , V I I I  
j i X IV . Oddział IV , k tó ry  w 
i ostatn im  miesiącu w ykona ł 1.23 
| proc. norm y, w ykonu je  obec- 
! nie i 37 proc. norm y.
I W  stoczni gdańskiej załogi 
, wyposażeniowe pełniące „w a r-  
| ty “  zakończyły na 9 dn i przed 
] term inem  roboty przy urucho- 
i m ieniu maszyny okrę tow ej na 
I jednej z jednostek p ływ a ją - 
: cych, przyśpieszając oddanie 
I nowego statku do eksploatacji.

Załoga dzia łu rem ontów dla 
i uczczenia rocznicy urodzin Wo- 
| dza nías pracujących skróciła 
i czas rem ontu m/s „W arm ia “  o 5

| dni, da.iac państwu oszczędno- 
| ści przekraczające 100 tysięcy zł.

Załoga w rocław skie j fa b ryk i 
wagonów „P afaw ag" postano- 

j w iła  zm obilizować swe w y s iłk i 
j w ostatnich tygodniach br. i 
| w yprodukow ać dia uczczenia 
] 70 roczn ic^ urodzin towarzysza 
: Józefa S talina, chorążego obo- 
j  zu pokoju 86 wagonów więcej, 
j niż przew iduje to plan produk- 
t cy jh y  na grudzień br.

Wartość dodatkowej produk- 
j  c ji, jaką. da dla uczczenia 
I 72 rocznicy urodzin Generalissi- 
! musa S talina załoga W rociaw - 
| skich Zakładów  W łókien Sztucz­
nych, przewyższa sumę 102 ty ­
siące zł.

Klasa robotnicza Łodzi w  da l-

i szym ciągu podejm uje zobowia- 
| zania produkcyjne na cześć 
| 72 rocznicy urodzin Józefa 
| S ta lina. M. in. robotnicy Za- 
i kładów  Przemyślu Wełnianego 
! im. K, Świerczewskiego posta­
n o w ili wykonać dodatkową pro-

: dukcję na sumę 136 tysięcy zł.
0

' Pracownicy B iura Stud iów  i 
! P ro jektów  Typowych B udow ni- 
j ctwa Przemysłowego na apel 
| pracow ni prof. Leona Tombaka 
1 — zaciągnęli „w a rty  sta linow- 
! skie".

Załoga budowniczych Żera­
nia uroczystą akademią, k tó ra  

| odbyła się w  dniu 20 bm. w 
j św ie tlicy  na budowie fa b ryk i 
| uczciła 72 rocznicę’ urodzin to - 
I warzysza Stalina.

(f) M O S K W A  (PAP). W n a j- j 
bliższych dniach uruchom iony 
zostanie nowy odcinek tzw. 
„w ie lk iego  pierścienia“  metra 
moskiewskiego. W  wyw iadzie  | 
udzielonym przedstaw icie low i | 
TASS. k ie ro w n ik  budowy metra j 
moskiewskiego — M iko ła j Gu- \ 
banków stw ie rdz ił, że budowę 
metra w M oskw ie rozpoczęto z 
in ic ja ty w y  S talina przed 20 la - j  
ty. Budowy nie przerywano na- I 
wet w okresie W ie lk ie j W ojny 
Narodowej.

W styczniu 1944 roku urucho- j 
miono 3 odcinek m oskiewskiej ! 
kolei podziemnej. V/ tym  sa- | 
mym roku przystąpiono do bu- i 
dowy 4 odcinka — tzw. „w ie l­
kiego pierścienia“ , k tó ry  łączy 
wszystkie moskiewskie dworce 

'ko le jow e. „W ie lk i pierścień“ 
metra, diugośei 20 km  biec bę- I 
dzie przez 17 dzie ln ic stolicy. \ 
Pierwszy odcinek „w ie lk ie g o 1

pierścienia“  z 6 stacjam i zbudo­
wany został w  roku 1950. Obec­
nie dobiega końca budowa da l­
szych 4 stacji. W przyszłości 
przew idu je  się zbudowanie je ­
szcze 2 stac ji i tym  samym za­
kończenie budowy „w ie lk iego 
pierścienia“ . W szystkie stacie 
nowej trasy metra m oskiew­
skiego są w span ia łym i paiaca- 
m i podziemnymi. Przy ich bu­
dowie uczestniczyli najlepsi ra ­
dzieccy malarze, artyści-rzeź- 
biarze i arch itekci.

Budowa nowych odcinków 
m etra moskiewskiego związana 
bv)ą z-w ie lom a trudnościam i 
t e tn ic z n y m i,  k tó re  zostały
przez inżyn ie rów  radzieckich 
pom yśln ie rozwiązane.

W ciągu 20 ia t swego is tn ie­
nia Piętro m oskiewskie prze­
wiozło k ilk a k ro tn ie  w ięcej pa­
sażerów niż wynosi ludność ca­
łego świata.

Górnicy zabrzańskich zakładów przemysłu węglowego 
zwiększając wydajność o 7 proc. skrócili termin 

wykonania planu na rok 19M
A

25 lał temu uruchomienie Elektrowni 
Wolchowskiej zapnc/ąłkouało 

realizacię gigantycznego planu 
elektryfikacji ZSIt 1%

Budowniczowie rurociągu Łódź -  Pilica przekroczjłi plan roczny o 10 procent
walka o pełne przedterminowe wykonanie pla- j produkcyjne zrealizowała już ¡dział ten wykonał

Dzielą J. -W. Stalina 
•w języku polskim

(a) 20 bm, po ja w iły  się w  
księgarniach 11, 12 i 13 tomy 
Dzieł J. W. S talina w tłum a­
czeniu na język polski. Tym  sa­
mym na dzień 72 rocznicy uro­
dzin wodza i nauczyciela mas 
pracujących całego świata uka­
zało się po póiśku ifz^naśćie 
tomów Dzieł J. W. Stalina, a 
więc wszystkie wydane dotych­
czas w języku rosyjskim . Łącz­
ny nakład trzynastu tomów 
Dzieł Stalina, wydawanych 
przez „Książkę i Wiedzę“ na 
mocy uchwały KC PZPR osią­
gnął dwa m ilion y  egzemplarzy 

Już poprzednio udostępnione 
zostały czyte ln ikow i polskie­
mu pojedyncze prace i zbiory 
prac towarzysza Stalina, a m ia­
nowicie: „K ró tk i kurs . h is to rii 
Wszechzwiązkowej P a rtii K o ­

m unistycznej (bolszewików)“  (o 
łącznym nakładzie 1.400.000 
egzemplarzy), „Zagadnienia le­
n in izm u" (360.000 egz.), „O 

i podstawach len in izm u“  (330.000 
| egź.), „O  w ie lk ie j w o jn ie .n a ro - 
i dowej Zw iązku Radzieckiego“ 
(115.000 egz.), „O m ateria lizm ie 
d ia lektycznym  i historycznym ' 

j (289.000 egz.) oraz liczne inne 
| prace.
! W ten sposób czyte ln ik polski 
i ma w obecnej ch w ili możność 
j korzystan ia w ojczystym  języ­

ku z całości opublikowanych 
dzieł towarzysza Stalina.

Ogólny nakład wszystkich 
wydanych przez wyd. „Książka 
i W iedza“ prac J. W Stalina 
po polsku osiągnął dotychczas 
5 945.500 egzemplarzy.

Wytężona walka o pełne przedterminowe wykonanie pla­
nu na r. 1951 daje codziennie nowe wspaniale re z u lta ty . 
29 grudnia wykonały piasty wydobywcze kopalnie zabrzań­
skiego przemysłu węglowego. Budowa rurociągu Ł ó dź  — Pi­
lica dzidki ofiarności jego budowniczych, którzy przekra- 

I czyli plan roczny o 10 proc. zostanie poważnie przyśpieszona. 
Załoga huty „Pokój“ po wykonaniu rocznych zadań realizu­
je dodatkowe zobowiązania produkcyjne wartości ponad 
3 miliony zł.

W dniu 20 grudnia kopalnie szybsze zaspokojenie potrzeb 
zabrzańskiego przem ysłu węgio- klasy robotniczej Łodzi, pań- 
wego ukończyły realizację za- stwo przydz ie liło  Prezydium 
dań produkcyjnych na rok bie- Rady Narodowej Łodzi dalsze 
żąćy. Skracając te rm in  w y k o - j fundusze, k tóre pozwalają na 
nania rocznego planu, zabrzań- I nieprzerwane prowadzenie ru ­
skie zakłady przemysłu w ę g lo -j bot, nawet w  okresie zimowym, 
wego zajęły I I  miejsce w  szla­
chetnej ryw a liza c ji o przedter- 

1 m inowe w ykonyw anie planów 
wydobycia w przemyśle węglo­
wym.

G ó rn icy  zakładów zabrzań­
skich uzyska li w br. wzrost w y ­
dobycia o b lisko 8 procent oraz 
podnieśli wydajność o ponad 
7 procent. W walce o plan na 
czołowe miejsca 
załogi kopa ln i:

FI an tegoroczny przekroczony 
żćfeTa! o 50 procent - przez robot­
n ików  'brygaęj. montażowych.

Wczesną wiosną' tempo prac 
zostanie jeszcze w ięcej wzm o­
żone. co przyśpieszy urucho-, 
m ienie tego w ielk iego urządze­
nia, zapewniającego setkom ty ­
sięcy mieszkańców robotniczej 

w y b iły  się i Lodzi zaopatrzenie w  czystą, 
„L u d w ik “ , | zdrowa wodę.

p rodukcyjne zrealizowała 
12 grudnia br.

Poza pracow nikam i stalowni 
w  pracy nad przyspieszeniem 
w ykonania p lanu w yró żn ili się 
robotn icy koksowni, zespół Ja­
na Czapli z m ło tow n i, b ryga­
da Bolim owskiego z oddziału 
konstrukcyjnego..i czołowy spa­
wacz hu ty .Jan Walaszek. Po 
w ykonaniu planu załoga hu ty 
„P o kó j“  przystąp iła do rea liza­
c ji podjętych poprzednio dodat­
kowych. zobowiązań p ro du kcy j­
nych, przedstaw iających w a r- 

| tość ponad 3 m ilion y  zł.

103 procent planu
w a lc o w n i

w hucie „Stalowa Wola“
I (Kor. wł.). O rea lizac ji zadań 
produkcyjnych na rok 1851 za- 

j  m eldowała załoga walcow ni 
! w  hucie „S talowa W ola“ . W y-

! dział ten w ykona ł roczny plan 
ilościowy w 103. procent, w a r- 

I tośeiowy w  100 procent, 
j D rug i zespół Sanockiego ko­
pa ln ictw a naftowego w ykona ł 

i plan p rodukc ji ropy ną 16 dni 
j przed term inem . (c. bl.)

| Załoga F abryk i Maszyn T y ­
to n io w y c h  w  W arszawie za- 
j m eldowała o Wykonaniu roczne- 
\ go planu produkcyjnego.
; Do przedterm inow ej rea liza- 
! c ii p lanu, w  dużym stopniu 
| p rzyczyn iły  się brygady m ło- 
I dzieżćwe, wyszkolone przez do- 
j-świadczonych fachowców lego 
| zakładu. (w  es.)

(d) M O SKW A (PAP). 19 bm. 
minęła 25 rocznica uruchom ie­
nia pierwszej e lek trow n i w od­
nej w  ZSRR — E le k tro w n i W oł- 
choWskie.j im . Lenina. E lek­
trow n ia  ta zbudowana została w 
myśl historycznego, len inow - 
sko-staiinowskiego planu elek­
try f ik a c ji Rosji.

Budowa W olchowskie j E lek­
tro w n i W odnej prowadzona by­
ła w  n iezw ykle  ciężkich w a­
runkach. Pomyślne zakończenie 
tej budowy stało się poważnym 
bodźcem dla rozw oju przem y­
słu energetycznego i  e lek tro -

, technicznego, stanow iło w ie lk ie  
i zwycięstwo narodu radzieckie- 
| go, zwycięstwo p o lity k i p a rtii 
: bolszewickiej, p o lity k i e le k try - 
( fikac.ii k ra ju .

Budowa W olchowskie j E lek- 
i tro w n i W odnej stała się w ie lką  
| szkołą dla przyszłych budow n i- 
I czych E lek trow n i S w irsk ie j, 
! „Dnieprogesu“  i w ie lu  innych 
! e lek trow n i wodnych. Wśród bu­
downiczych gigantycznych elek- 

j trOwni wodnych na Wołdze 
zna jduje się wiTłlu robotn ików  

i i inżynierów , k tó rzy  przed 25 
i la ty  budow ali pierwszą elek- 
: trow n ię  wodną w  ZSRR.

Zakończenie obrad V plenum Związku 
Kompozytorów Radzieckich w Moskwie

—  *
Liczba zakładów przemysłu 

włókienniczego, k tó re  w ykona­
ły  już plan, wzrosła do przeszło 
70-ciu.

Tow. Sieian Jędrychowski 
wicepremierem Rządu R P

¡„P s trow sk i“  i „M iechow ice“ . i Dzł^k i w ie lk ie j ofiarności za- 
! O  w ykonaniu tegorocznych i *°gi budowniczych wykończono 
planów' wydobycia zameldowa- j prze^ term inem  potężny zb io r- 

i ly  także dw ie kopaln ie węgla j n*  ,na czystą wodę, _ o pojem - 
brunatnego. i ności_ w ie lu  ̂  dziesiątków tysięcy

.. | m etrów  szesc.
Wzmaga się tempo budowy 

rurociągu Łódź —- Pilica

Delegacja górników u Prezydenta RP 
towarzysza Bolesława Bieruta

(d) M O S K W A  (PAP): W M o- ( 
skw ie zakończyły się obrady V 

1 plenum Zw iązku Kom pozytorów ■
! Radzieckich. W toku 2-tygod- ; 

u low ych obrad toczyła się żywa I 
dyskusja nad refera tam i sekre- ; 
tarza generalnego Zw iązku — 
Tichona Chrennikowa o zada­
niach twórczości operowej oraz 
wiceprzewodniczącego K om ite ­
tu  do Spraw S ztuk i przy Ra­
dzie M in is trów  ZSRR — M icha­
ła  Czułaki, k tó ry  zreasumował 
działalność kom pozytorów ra ­
dzieckich w 1951 roku.

W dyskusji zabrało głos ponad

100 radzieckich kom pozytorów, 
k ry ty k ó w  muzycznych i m uzy­
kologów. W toku dyskus ji pod­
kreślono, że kom pozytorzy ra ­
dzieccy s tw orzy li szereg w ie l­
k ich dziel poświęconych n a j­
ważniejszym zagadnieniom 
współczesności. Twórczość kom ­
pozytorów radzieckich rozw ija ­
ła się pod „  znakiem w a lk i o 
zwycięstwo k ie runku  rea listycz­
nego w muzyce radzieckiej. U- 
czestnicy plenum w ys łucha li 
ponad 250 nowych utworów/ 
kom pozytorów radzieckich.

Prezydent R.P. na wniosek [ nocześnie ze stanowiska zastęp- 
Prezesa Rady M in is trów  m ia - J cy przewodniczącego Pań- 
now ał tow. Stefana Jędrychow - I stwow ej K om is ji 
skiego wiceprezesem Rady | Gospodarczego.
M in is trów , odwołując go je d - i

Huta „Pokój“ melduje 
o wykonaniu zadań ' 

rocznych

Planowania

K olejarze  lubelscy w  w alce  
o oszczędność

Rok bieżący przyn iósł powa­
żne, zaawansowanie robót p rzy j 
budowie w ielkiego ru ro c ią g u ; o  przedterm inow ym  zrealizo- 
P ilica -  Łódź. B udow n iczow ie , Waniu tegorocznego planu do- 
te.j jednej z na jw iększych irtw e- j nosi żałoga jednego z czołowych 

| s tyc ji planu 6-letniego w  w oj. j zakładów hu tn ic tw a  polskiego 
łódzkim  przekroczyli p rzew i- r — hu ty  „P okó j".

: dziane planem na rok  bieżący i Do przedterm inowego w yko - 
i zadania przeszło o 10 p rocen t.. nania planu przyczyn iła  się 

M im o, że przewidziane n a ; przede wszystkim  załoga sta- 
! rok  . bieżący k re d y ty  zostały j jaw n i, k tóra zgodnie z zobowią- 
wyczerpane, w  trosce o ja k  n a j- i  zaniem swe tegoroczne zadania

(gh) K ole jarze okręgu lu be l­
skiego masowo; przystępują do. 
współzawodnictwa w  oszczęd­
ności zużycia pa liwa podczas 
przewozów oraz w  dziedzinie 
przedłużania czasookresu eks­
p loatacji parowozów między 
kap ita lnym i remontam i.

O statn io 27 drużyn parowo­
zowych z Lube lsk ie j Okręgowej 
D y re kc ji K o le i Państwowych, 
w' czasie narady w ytw órczej 
zobowiązało się powiększyć za­

planowany przewóz tonażu o 10 
procent oraz Zużywać o 8 proć 
ceńt w ięcej n iż dotychczas m ia r 
łu  węglowego zamiast węgla 
lepszego gatunku.

A by utrzym ać na dotychcza­
sowym stopniu sprawność ko ­
m u n ika c ji w  okresie zimy, d ru ­
żyny postanow iły jeszcze lepie j 
konserwować parowozy, i  prze­
dłużyć m iędzyokresy napraw 
kap ita lnych.

(f) Dnia 20' bm. Prezydentj 
RP p rzy ją ł w  Belwederze dele- ! 
gację górn ików  z Rybnickiego | 

i Zjednoczenia Przemysłu Węglo- 
wego, k tó re  pierwsze w  Polsce 

j w ykona ło przedterm inow o plan 
| wydobycia węgla na rok 1951.

Delegacja złożyła Prezyden- 
! tow i RP meldunek załóg Z jed­
noczenia o w ykonan iu  p lanu i  
podjęciu zobowiązania w ydoby­
cia dodatkowo w  roku  1951 —

1290 ..tysięcy ton węgla ponad 
j plan.
I W skład delegacji wchodzili:
; dy rek to r naczelny Zjednoczenia 
1 tow. Józef Farny. oraz przodu­

jący pracow nicy Zjednoczenia: 
Józef W aliczek, Józef W owra i 
M aria  Małecka.

Równocześnie złożył m eldu­
nek o w ykonaniu swych zobo­
wiązań tow. W ik to r M ark iew - 
ka, k tó ry  rozpoczyna już  w ydo­
bycie, przew idziane na ostatni 
rok planu 6-ifctniego.

Delegacji towarzyszył prze­
wodniczący Zw iązku Zawodo­
wego G órn ików  poseł tow. M a­
rian Czerw iński.

Prezydent RP \v serdecznych 
słowach podziękował górnikom  
ze ich -wysiłki i osiągnięcia i 
z łożył życzenia dalszych sukce­
sów.

\nuy  łom „D/żeł wszystkich“  Chopina
(gh) W  ramach jub ileuszow ę- 

| go, zainicjowanego przez Ins ty - 
\ tu t F ryderyka Chopina, wyda - 
. nia „D zie ł wszystkich“  Chopi-

na ukazał się ostatnio nak ła ­
dem Polskiego • W ydaw nictw a 
Muzycznego tom V I I I ,  zawie­
ra jący polonezy.

Przyznanie nagród na Festiwalu 
Muzyki Polskiej

USA przewlekają rokowania w Paiimumlżon

125 tys. km. bez remontu silnika
na „Maiagu“

(gh) W śród 14 szoferów M ie j- . | oni dotychczas na autobusie 
skiego Przedsiębiorstwa K om u- | p ro du kc ji węgierskie j „M avag 
nikacyjnego w  Poznaniu, k tó ­
rzy stanęli do współzawodnic­
twa o przebycie ja k  na jw ięk ­
szej ilości k ilom e trów  bez re­
m ontu s iln ika , czołowe miejsce 
zaję li k ie row cy: A n to n i Cichy

125 lys. km . Sukces swój osią- 
staiej opiepe

Tomasz M akroński. P rzebyli ’ s iln ika .

siwi
gnęli oni dzięki stałej 
nad stanem technicznym wozu 
K ie row cy C ichy i M akroński 
zobowiązali się przebyć da l­
szych 10 tys. km  bez rem ontu

14 tys. chłopów/ skorzystało w tym 
roku z leczenia uzdrowiskowego

(gh) W  naszych uzdrow iskach I w s i Turna M ała w  pow. B ielsk 
leczy się co roku bezpłatnie lub j Podlaski. /Po k u ra c ji w  uzdro- 
za częściową opłatą, tysiące I w isku w róciłam  do domu peł­
en orych spośród m ałoro lnych | na nowych sił. Jestem wdzięcz- 
i średniorolnych chłopów oraz | na naszemu Państwu Ludowe- 
ich rodzin. K ie row an i oni są ¡mu, k tó re  um ożliw iło  m i po- 
tam przez Związek Samopomo- I p raw ić -moje zdrow ie“ . W liście 
cy ' Chłopskiej na co na jm n ie j j A nny Karaś, m ałoro lne j chłop-

’ -•-----  >--------- k i z pow. malborskiego, k tóra
w listopadzie br. leczyła się 
bezpłatnie w  K ryn icy , czytamy 
m. in .: *

„Całe la ta chorowałam, ale 
przed w o jną nie by ło  mowy, 
aby chłop mógł wyjechać do 
uzdrow iska i korzystać ze wszy­
stkich tych udogodnień i do­
brodziejstw , ja k ie  tu na każdym 
k ro k u  mamy. Po ku ra c ji je ­
stem już  znacznie zdrowsza i 
cieszę się, że będę mogła dalej 
pracować dla dobra naszej L u ­
dowej O jczyzny“ .

4- tygodniową kurację .
W  bieżącym roku ZSCh skie­

row ał do uzdrow isk łącznie po­
nad 14 tys. chłopów oraz człon­
ków ich rodzin. Liczba ta jest 
dw ukro tn ie  większa, niż w ro ­
ku ubiegłym.

W ielu spośród chłopów, ‘k tó ­
rzy leczyli się w uzdrowiskach, 
pisze l is t"  do Zarządu G łówne­
go ZSCh.

„Do uzdrow iska w  Zegiesto- 
w ie -Z d ro ju  przyjechałam  cho­
ra na niedokrw istość i ka ta r żo­
łądka“  — pisze nr. in. Olga Wa- 
kulach. m ałorolna chłopka ze

(f) P E K IN  (PAP). Jak do­
nosi agencja Nowych Chin, w 
podkom isji rozejm owej w  Pan- 
mundżon, przedstaw icie l de­
legacji ludow ej ponownie po­
tęp ił niedorzeczne żądania 
strony am erykańskiej, któ ra  
domaga się uparcie przj'znania 
je j prawa ingerencji w  w ew ­
nętrzne sprawy Koreańskie j 
R epub lik i Ludow o-D em okra­
tycznej. przez dokonywanie po 
zawarciu rozejm u n ieogran i­
czonej inspekc ji na zapleczu 
w ojsk ludowych. Prócz tego 
Am erykan ie  pod pretekstem 
„uzupe łn ian ia  i w ym iany kon ­
tyngentów  w o jskow ych“  chcą 
uzyskać praw o wzmacniania 
swych s ił zbro jnych w  Korei.

W  te j ta k  ważnej kw estii, 
strona am erykańska nie w n io ­
sła żadnej kon s tru k tyw ne j p ro ­
pozycji, k tó ra  m ogłaby dopro­
wadzić do rozsądnego roz­
strzygnięcia. Przedstaw iciel de­
legacji koreańsko-chińskie j 
podkreślił, że strona am erykań­
ska rozm yślnie dąży do prze­
ciągania rokowań o rozejm.

27 listopada delegacja ko- 
reańsko-chińska wysunęła roz­
sądna propozycję, na podsta­
w ie k tó re j ła tw o można było 
osiągnąć porozumienie. Nato­
m iast delegacja amerykańska 
zażądała zezwolenia na prze­
prowadzanie inspekcji na za­
pleczu; w o jsk ludowych.

Wobec tego 3 grudnia strona 
koreańsko-chińska zapropono­
wała, aby zaprosić przedstaw i­
c ie li k ra jów  neutra lnych w  celu 
utworzenia organu obserwacyj­
nego, k tó ry  by mógł przeprowa­
dzać konieczne inspekcje w  ozna­
czonych portach, by w  ten spo­
sób uzyskać gwarancję, że do 
K ore i nie będą dostarczane ani 
nowe wojska ani broń-

Po wniesieniu tej propozycji 
przez delegację ludową, strona 
amerykańska przeciągała dy­
skusje przez 9 dni. Początkowo 
odm awiała ona sprecyzowania

swego stanowiska wobec nowej 
propozycji strony ludow ej, a 
następnie 12 grudnia wysunęła 
tzw, „zrew idowaną propozycję“ , 
domagającą się nadal prawa 
zamiany kontyngentów w ojsko­
wych i uzupełniania sprzętu 
wojennego po podpisaniu roze j­
mu.

14 grudnia delegacja koreań­
sko-chińska w yraz iła  zgodę na 
dokonywanie zamiany kon tyn ­
gentów wojskow ych w  rozsąd­
nych granicach. Choć m inęło 6 
dni. strona amerykańska broni 
nadal upa.rcie swego niedo­
rzecznego żądania ingerencji w  
wewnętrzne sprawy Koreań­
skie j R epub lik i Ludowo-Dem o­
kra tyczne j i  nieograniczonej za- 
m ia n j| kontyngentów  oraz uzu­
pełn iania sprzętu wojennego,

Przedstaw iciel strony koreań­
sko-ch ińskie j podkreślił, że z 
chw ilą , gdy zostało osiągnięte 
porozumienie co do l in i i  dem ar- 
kacyjne j, zarówno żołnierze na 
froncie  ja k  i narody całego 
świata z nadzieją oczekują, że 
rokowania w  spraw ie rozejmu 
w  K ore i zostaną szybko zakoń­
czone. Nierozsądne stanowisko 
strony am erykańskie j doprowa­
dziło do tego, że stracono wiele 
cennego czasu i przez trzy  ty ­
godnie nie osiągnięto żadnych 
pozytywnych rezu lta tów  w ro­
kowaniach w  spraw ie zawarcia 
rozejmu. Jeśli strona am ery­
kańska będzie nadal stać na 
swym bezmyślnym stanowisku 
i  wysuwać absurdalne żądania 
inge renc ji, w  wewnętrzne spra­
w y Koreańskiej R epub lik i L u ­
dowo , -  Dem okratycznej — to 
poniesie ona ca łkow itą  odpo­
wiedzialność za przewlekanie 
rokowań w sprawie zawarcia 
rozejmu w  Korei.

Prace podkomisji 
do spraw wymiany 
jeńców wojennych

P E K IN  (PAP). Na posiedze­
niu podkom isji rozpatrującej 
sprawę w ym iany jeńców wo­
jennych, przedstaw icie l strony

koreańsko -  ch ińsk ie j zapropo­
nował w dn iu 11 grudnia by 
zwolniono i repatriowano wszy­
stkich jeńców wojennych na­
tychm iast po podpisaniu roze j­
mu.

Jednakże- Am erykan ie  zażą­
dali. aby na jp ie rw  dokonać w y ­
m iany in fo rm ac ji o jeńcach i 

i by obozy jenieckie w Koreań- 
I skie j Republice Ludowo-Dem o- 
kratycznę j odw iedzili pi-zedsta-
w iciele M iędzynarodowego Czer 
wónego Krzyża.

W  ten sposób delegacja ame­
rykańska usiłowała uniem ożli-

\ w ić  pom yślny przebieg roko- 
I wań. W celu przyspieszenia 
¡osiągnięcia porozumienia, przed. 
! staw icie l strony koreańsko - 
i ch ińskie j zaproponował 18 g ru ­
dnia, by obie strony po połud- 

j n iu  tego dnia dokonały w ym ia- 
i ny in fo rm a c ji o jeńcach w ojen- 
; nych.
i Tegoż dnia w  godzinach po- 
j po łudniow ych przedstaw iciel 
i strony koreańsko -  chińskie j 
| przekazał delegacji am erykań- 
j skie j pełne dane o wszystkich 
jeńcach wojennych według 
stanu z końca listopada br. Da­
ne te zaw ierają in fo rm acje  o 
narodowości jeńców, o ich stop­
niach wojskowych i  jednost­
kach oraz nazwy miejscowości, 
gdzie zna jdu ją  się obozy je n ie ­
ckie. In fo rm acje  te zredagowa­

no w  językach koreańskim  i 
angielskim.

Natom iast A m erykanie prze­
kazali delegacji ludowej nazw i­
ska jeńców wojennych w  tra n ­
sk rypc ji angielskiej. Nie podali 
oni żadnych innych in fo rm ac ji 
koniecznych dla ustalenia toż­
samości każdego jeńca. Wobec 
tego przedstaw iciel strony lu ­
dowej poprosił delegację ame­
rykańską, aby przedstaw iła 
in fo rm acje  o jeńcach w języ­
kach koreańskim  i chińskim  
oraz, aby podała ich stopnie 
wojskowe i jednostki, do k tó ­
rych należeli.

A m erykanie zgodzili się przy­
gotować in fo rm acje  o jeńcach 
wojennych w „ęzyku koreań­
skim  i chińskim  na dzień 25 
grudnia, jednakże oświadczyli 
że dane o stopniach wojsko­
wych i jednostkach przedsta­
w ią  dopiero po tym  term in ie  
Równocześnie delegacja am ery­
kańska zaproponowała przer­
wanie rozmów, co ma um ożli­
w ić zebranie in fo rm ac ji o jeń ­
cach wojennych i oświadczyła, 
że poda datę kiedy m ia łyby się 
ponownie rozpocząć rokowania

Strona ludowa zgodziła się na 
tę propozycję wyrażając jedno­
cześnie nadzieję, że delegacja 
amerykańska powiadom i ją  w 
ja k  na jkrótszym  czasie o wzno­
w ieniu rozmów.

W alk i w K ore i
(f> P E K IN  (PAP). W  kom un i­

kacie ogłoszonym 20 grudnia w  
Phenjanie, dowództwo naczelne 
Koreańskiej A rm ii Ludowej do- 

| nosi, że jednostk i a rm ii ludo­
w ej w  ścisłym współdzia łaniu 
z oddziałam i ochotników  ch iń ­
skich prowadzą na dotychcza­
sowych pozycjach w a lk i z na­
cierającym  nieprzyjacielem , k tó ­
ry  ponosi znaczne straty.

Na poszczególnych odcinkach 
fron tu  wschodniego trw a  ob­
strzał a rty le ry jsk i. Na froncie 
środkow ym  i  zachodnim n ie  na­

s tąp iły  żadtie specjalne zmiany 
— trw a ją  tam działania oddzia­
łów  zwiadowczych i  działania 
zabezpieczające.

A rty le r ia  przeciw lotnicza a r­
m ii ludow ej i specjalne oddzia­
ły  strzelców przeciw lotniczych 
zestrzeliły dwa samoloty nie­
przyjacie lskie, k tóre b ra ły  u- 
dzial w  gw ałtow nym  bom bar­
dowaniu i ostrzeliwaniu z broni 
pokładowej ludności cyw ilne j 
Wonsanu, T okw oni i  Czukczho- 
nu.

( f)  W w y n ik u  o g ó ln o k ra jo w e g o  
F e s tiw a lu  M u z y k i P o ls k ie j zo rga ­
n izow anego  p rzez  M in is te rs tw o  K u l­
tu r y  i  S z tu k i, o b e jm u ją ce g o  za­
ró w n o  p io n  za w o d o w y ja k  i  am a­
to rs k i,  C e n tra ln a  K o m is ja  Oćeo 
p rzyzn a ła  nas tę pu jące  n ag ro d y  
z w y łą cze n ie m  w  m yś l re g u la m in u  
osób i  u tw o ró w  n a g ro d zon ych  P ań­
s tw o w ą  N ag rodą  A r ty s ty c z n ą  1951 r.

N A G R O D Y  W P IO N IE  Z A W O D O - 
• W Y M . W d z ie d z in ie  tw ó rc z o ś c i: Za 

k a n ta ty : i  nag roda  — W o y to w ic z  
B o le s ła w  za k a n ta tę  „ P r o r o k "  do 
s łów  P u szk in a ; I I  n ag roda  — G ra d - 

| s te in  A lfre d  — „S ło w o  o S ta l in ie "  
! do s łów  W ł. B ro n ie w s k ie g o ; I I I  na­

groda — W iłk o m ir s k i  K a z im ie rz  — 
„K a n ta ta  W ro c ła w s k a "  do s łów  

, T. M a rk a ; S e ro c k i K a z im ie rz  — 
I „M u ra rz  W a rs z a w s k i"  do  s łó w  W ł. 

D om eradzk iego .

Za u tw o ry  s y m fo n ic z n e : n  n a - 
| groda — M y c ie ls k i Z y g m u n t — 

„O b ra z y  S y m fo n ic z n e " . W y ró ż n ie - 
: n ia : C zyż H e n ry k  — „W a r ia c je  na 
I te m a ty  p o ls k ie " , K o to ń s k i W ło d z i- 

m ie rz  — Tańce  g ó ra ls k ie , K re n z  
Jan  — za o p ra co w a n ie  d a w n e j m u - 

| z y k i p o ls k ie j (s y m fo n ie  M ilw id a  i  
i D ankow sk iego).

Za u tw u ry  na in s tru m e n t lu b  
i głos z o rk ie s trą : i  nag ro d a  — L u -  
I to s ła w s k i W ito ld  — „ T r y p ty k  S lą- 
| s k i" ;  I I  nag roda  — S ik o rs k i K a- 
! z im ie rz  — „K o n c e r t  na ró g " . W y- 
i ró ż n ie n ie : — M a ch l Tadeusz — 
1 K o n c e r t o rg a n o w y .

Za u tw o ry  k a m e ra ln e : I  n a g ro - 
| da — B acew lczów na  G ra żyn a  — za 

c a ło k s z ta łt tw ó rc z o ś c i fe s t iw a lo ­
w e j, a zw łaszcza za IV  Sonatę 
sk rz y p c o w ą ; W ie ch o w icz  S ta n i­
s ław a  — za s u itę  „K a s ia " .  I i  na ­
g roda  — E k ie r  Jan  — „K o lo ro w e  

j m e lo d ie ".
j Za p ieśn i m asow e: I  nag roda  — 
i L u to s ła w s k i W ito ld  — „ u tw o r y  
I dz iec ięce i p ie śn i m asow e". C z te ry  
| I I  n a g ro d y  — S y g ie ty ń s k i Tadeusz, 

G ra d s te in  A lfre d , O le a rc z y k  Ed- 
j jp a rd , S z p ilm a n  W ła d y s ła w  — z a 
p ie śn i m aso.ve: W y ró ż n ie n ia : G e rt 
J e rz y  — za pieśń „z e  w s z y s tk ic h  
b lis k ic h  m ia s t"  do sł. T . K u b ia k a , 
D ob rza ń sk i Tadeusz — za pieśń 
„W ic h e r  s ty c z n ia " .

Za te k s ty  k a n ta t: I I I  nag roda  — 
M a re k  Tadeucz — „K a n ta ta  W ro c ­
ła w s k a " : l i i  nag roda  — D om eradz- 
rz u " . v

Za te k s ty  p ieśn i m a sow ych : n  
nagroda — K u b ia k  Tadeusz. Sześć 
I I I  nag ró d : K o ła czko w ska  H e lena, 
Ł e b k o w s k i M iro s ła w , D o b ro w o ls k i 
R yszard , F isch e r E d w a rd . G rusz­
czyń sk i K rz y s z to f, W ygodzie! S ta­
n is ław .

W  Z A K R E S IE  W Y K O N A W S T W A . 
N A G R O D Y  Z E S P O ŁO W E : O rk ie ­
s t ry :  I  nag roda  — W ie lk a  O rk ie ­
s tra  S y m fo n iczn a  P o lsk iego  R ad ia ,

I I  nag roda  — O rk ie s tra  P aństw . 
F i lh a rm o n ii W a rsza w sk ie j, I I I  — 
O rk ie s tra  P aństw . F ilh a rm o n ii Po­
z n a ń s k ie j, O rk ie s tra  R ep rezen ta ­
c y jn a  W o jska  P o lsk iego.

C h ó ry : I  nagroda  — C h ó r Fa ń - 
^ iw o w e j F i lh a rm o n ii K ra k o w s k ie j,  
L r nag roda  — C h ó r c h ło p ię c y  i  m ę­
s k i p rz y  P aństw . F ilh a rm o n ii w  
P o zn an iu ; C h ó r K ra k o w s k ie j Roz­
g ło śn i P. R „  C h ó r P o lsk iego  Radia 
w  W arsza w ie ; I I I  nagroda — C h ó r 
P aństw . O p e ry  W ro c ła w s k ie j,  C h ó r 
Zespo łu  P ieśn i i  Tańca  W o jska  
P o lsk iego.

K w a r te ty :  I I I  nagroda  7- K w a r ­
te t K ra k o w s k i. Z espo ły  b a le to w e : 
W y ró ż n ie n ia : — Zespó ł b a le to w y  
P aństw . O p e ry  Ś lą s k ie j, Zespó ł ba­
le to w y  P a ń s tw . O p e ry  im . M o n iu ­
szk i w  P oznan iu  o raz zespół ba>e- 
to w y  P aństw . O p e ry  W a rsza w sk ie j.

Z e sp o ły  te ch n iczn e : I I I  nagroda 
— Z espó ł te c h n ic z n y  P aństw . Ope­
r y  W ro c ła w s k ie j o raz  zespó ł te ch ­
n ic z n y  P aństw . O p e ry  W arszaw ­
s k ie j.  N a g ro d y  in d y w id u a ln e : D y ­
ry g e n c i o rk ie s tr  s y m fo n ic z n y c h :
I  nagroda  — R o w ic k i W ito ld  (P ań­
s tw o w a  F ilh a rm o n ia  W arszaw ska)
I I  nagroda  — K re n z  Jan — W ie lk a  
O rk . S y m f. P. R., W is ło c k i S ta n i­
s ła w , P aństw . O pera  Poznańska,
I I I  nag roda  — K o p y c iń s k i A dam  — 
P aństw . O pera  W ro c ła w s k a , L a to - 
szew^ski Z y g m u n t — S tu d io  O pe ro ­
w e — G dańsk, M ie rz e je w s k i M ie ­
czys ław  (P aństw . Opera w  W arsza­
w ie ).

D y ry g e n c i c h ó ró w : I I  nagroda  — 
K o ła c z k o w s k i J e rz y  (C hó r i  o rk . 
P.R . w  W -w ie ), S tu lig ro s z  S te fan  
—■ (C h ó r c h ło p ię c y  i  m ęski P F ilh . 
w  P o zn a n iu ); S o ja  Z b ig n ie w  — 
(C hó r P. F ilh . K ra k o w s k ie j) ;  I I I  
nag roda  — K lu c z n io k  A lo jz y  — 
(C h ó r K ra k o w s k ie j R ozg łośni P o l­
sk iego  Radia).

S o liśc i In s tru m e n t, i  w o k a liś c i:  
I  nagroda  — U m iń ska  E ugen ia  — 
(sk rz y p c e ); I I  nagroda  — W iłk o m ir ­
ska W anda — (sk rzyp ce ); I I I  na­
g roda  — Z im o lą g  M a k s y m ilia n  — 
(w a lto rn ia ) , G acka  A n to n i — (o bó j), 
B o le ch o w ska  A lin a  (śp iew ), H io ls k i 
A n d rz e j (śp iew ).

W y ró ż n ie n ia : F e ch n e ro w ą  A n ie ­
la (śp iew ), D z ik ó w n a  ła d w ig a  
(śp iew ), Ładysz B e rn a rd  (śp|pw).

C h o re o g ra fia : I I I  nag ro d a  —
M iszczyk  S ta n is ła w  — K ie r . B a le ­
tu  P. O p e ry  w  W arszaw ie .

S o liś c i: I  nag roda  — K i l iń s k i  
Z b ig n ie w  — S o lis ta  O p e ry  W a r­
s z a w s k ie j; B it tn e ró w n a  B a rb a ra  — 
S o lis tk a  P. O p e ry  W arsz., I I I  na­
groda  — S a w icka  O lga — s o lis tka  
P. O p e ry  Ś lą s k ie j. K a rc z m a re w ic z  
B iarbara  — s o lis tk a  P. O p e ry  im . 
M o n iu s z k i w  P oznan iu .

L is tę  n ag ród  p rz y z n a n y c h  w  p io ­
n ie  a m a to rs k im  o g ło s im y  w  d n iu  
ju t rz e js z y m
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Am erykańska ustawa o finansow aniu dywersji. Referat to w . W ik to ra  Klosiewiczaf a k t y  i  wnioski

Zbitek
watykańskiej łaski

Do kam panii pseudo - poko­
jo w e j, 'jaką  prowadzi z taką 
niezręcznością pan Acheson ze 
sw ym i w spó ln ikam i na forum  
ONZ, przy łączyły  się wszystkie 
ciemne s iły  świata. W atykan nie 
m ógł więc pozostać na uboczu.
I  za trąb ił przez surm y bojowe 
szpalt swej gazety „Osservatore 
Romano“ . (d) P A R Y Ż  (P A P ). 19 g ru d n ia  na p o p o łu d n io w y m  posie­

l i  prawdzie „Osservatore Ro- dzen iu  K o m is ji P o lity c z n e j Z g rom a dze n ia  O gó lnego rozpo- 
mano" nie w ys tąp ił tym  razem i CZę ja gję d ysku s ja  nad sp ra w ą  a g resyw nydh  dz ia ła ń  i inge - 
w  obronie obłudnych propozycji ; r e n c j j  S tan ów  Z jed no czonych  w  w e w n ę trz n e  s p ra w y  in n y c h  
pana Achesona, ale zreferował k ra jó w , co zna la z ło  w y ra z  w  w y a s y g n o w a n iu  109 m ilio n ó w  
w prost i  o twarcie to, czego A - d o la ró w  na f in a n s o w a n ie  w e rb u n k u  p e w n ych  osób i o rg a n i­

zow an ie  u z b ro jo n y c h  g ru p  w  Z w ią z k u  R a dz ie ck im , Polsce, 
C zechos łow ac ji, na W ęgrzech, w  R u m u n ii,  B u łg a r ii,  A lb a n ii 

w  n ie k tó ry c h  in n y c h  pa ńs tw a ch  d e m o k ra ty c z n y c h  oraz

przeciw ZSRR i  k ra jo m  dem okrac ji ludow ej 
stanowi b ru ta lne  pogwałcenie prawa 

m iędzynarodowego
M in is te r W yszyński dem askuje w K om isji Politycznej O N Z

a g r e s y w n ą  działalność rządu PSA

cheson powiedzieć nie chcia ł i 
ze zrozum iałych względów — 
nie mógł.

„Osseryatore Romano“  ubole- , , , , . ,
wa, że Zachód nie jest w  stanie | Poza obszarem  Pan s tw
„ob ron ić  się“ , bo ci, którzy ma­
ja  zorganizować tę „obronę“ , 
nie mogą tego zrobić „wobec 
is tn ien ia  wolności obyw ate l­
sk ich“ .

Jak wiadomo, resztki is tn ie ją ­
cych swobód obywate lskich są 
coraz b ru ta ln ie j likw idow ane w 
kra jach kapita lis tycznych. Ale 
W atykanow i tego za mało. „’Os­
seryatore Romano“  pragnie 
przyspieszenia tempa faszyza- 
c ji;  w tedy przygotowanie agre­
s ji odbędzie się o w ie le ła tw ie j.

Pomysł w a tykańskich redak­
to rów  z „Osseryatore Romano“ 
nie jest nowy. H itle r  i M ussoli- 
n i pokazali nawet św iatu, jak  
go się wprowadza w  czyn.

W atykan z czułością wspom i­
na błogosławieństwa, ja k im i ob­
darzał Mussoliniego i jego ho r­
dy, w yrazy uznania ja k im i ob­
rzuca! z łezką w oku H itle ra .

O tych czasach zapewne ma­
rzy  „Osservotore Romano“ , p i­
sząc, że W atykan „w ykaza ł już 
w  przeszłości, iż po tra fi być do­
b rą  m atką ludzkości, występu­
ją c  przeciwko każdemu podzia­
ło w i duchowemu i  po lityczne­
m u, będącemu fa ta lnym  zaląż­
kiem  sporów i wo jen“ .

M ało kto  jednak kw api się do 
faszystowskiego „m acie rzyń­
s tw a“  W atykanu. I  to w łaśnie 
dlatego, że w brew  kłam stw u 
„Osseryatore 
s ła w ił on n iejedna wojnę i  nie­
jeden spór — a zawsze błogo­
s ła w ił agresora. Z. S.

Sprawa ta została, ja k  w iado­
mo, umieszczona na porządku 
dziennym  obrad Zgromadzenia 
na wniosek delegacji Zw iązku 

| Radzieckiego.
Jako pierwszy przem aw iał 

szef delegacji radzieckie j m in i­
ster W yszyński, k tó ry , przypo­
m inając, że Zgromadzenie Ogól­
ne poleciło przed k ilk u  dn iam i 
K om is ji Polityczne j rozpatrzyć 
tę sprawę, zgłoszoną przez 
Związek Radziecki ja ko  ważną 
i p ilną , ośw iadczył m. in .: 

Chodzi o ustawę w  spraw ie 
tzw. wzajemnego zapewnienia |

m atnym i stosunkam i między 
państwam i, z poszanowaniem 
suwerenności państwowej. Usta­
w y te j nie można traktow ać 
inaczej ja k  akt agresywny, 
zm ierzający do dalszego skom­
p likow an ia  stosunków między 
Stanam i Z jednoczonym i a 
Zw iązkiem  Radzieckim  i  do za­
ostrzenia sy tuac ji m iędzynaro­
dowej. Tak w łaśnie — i to zu­
pełnie słusznie — ocenił uchwa­
len ie  te j ustawy rząd radziecki, 
sk ie row ując dnia 21 listopada 
notę w te j spraw ie do rządu 
amerykańskiego. W nocie t.ej

bezpieczeństwa, podpisaną przez j rząd radz ieck i^zw róc ił również 
prezydenta USA p. T rum ana 
10 października br., o ustawę,, 
k tóra przew idu je  wyasygnowa­
nie 100 m ilionów  do larów  na 

j finansowanie, ja k  głosi ustawa,
| wszelkich , specjalnie dobranych 
| osób, zamieszkałych w  Zw iązku 

Radzieckim , w  Polsce, w  Cze- 
| chosłowacji, na Węgrzech, w  
i Rum unii, B u łg a rii i A lban ii, lub 
; osób, k tó re  zbiegły z tych k ra -  
i jów , bądź to dla skupienia ich 
| — są to ścisłe słowa ustawy z 
| 10 października —- w  oddziałach 
s ił zbro jnych, popierających o r-

uwagę rządu USA na oko licz­
ność, że przyjęcie przez Stany 
Zjednoczone ta k ie j ustawy jest 
b ru ta ln ym  pogwałceniem przez 
rząd am erykański zobowiązań 
p rzy ję tych  wobec Zw iązku Ra­
dzieckiego na podstaw ie pism. 
w ym ienionych 16 listopada 1933 
roku m iędzy Komisarzem L u ­
dowym  spraw zagranicznych 
ZSRR L itw inow em , a prezyden­
tem  Stanów Zjednoczonych 
F rank linem  Delano Roosevel- 
tem.

Na mocy tego porozum ienia

poczynając od sekretarza stanu 
i  kończąc na obecnych tu 
członkach delegacji am erykań­
skie j, stale tw ie rd z ili,  iż rząd 
Stanów Zjednoczonych dąży 
rzekomo do osłabienia napię­
cia w  stosunkach m iędzynaro­
dowych, dąży do polepszenia 
sy tuac ji m iędzynarodowej. Usi­
ło w a li oni w sze lk im i sposoba­
m i zapewnić nas, że Stany 
Zjednoczone w  na jm nie jszym  
stopniu nie są zainteresowane w 
zaostrzaniu sy tuac ji m iędzyna­
rodowej i że, na odw rót, dążą 
one rzekomo do usunięcia 
wszystkiego, co może powodo­
wać tak ie  zaostrzenie.

W ydana w  USA ustawa z 10 
października br. zdecydowanie 
obala tego rodzaju zapewnieni^.
U jaw n ia  ona ich fa łszyw y i ob­
łudny  charakter.

Rząd ZSRR uznał za koniecz­
ne prosić Zgromadzenie Ogólne 
b zajęcie się tą sprawą. Rząd ra ­
dziecki nalega, aby uchwalona 
w USA 10 października br. usta­
wa o tzw. „w za jem nym  zapew 
nien iu  bezpieczeństwa“ , p rzew i­
dująca wyasygnowanie fundu 
szy na prowadzenie działalności

rsar iSFtssęs w * * « * *  >
ja ko  a k t agresywny, jako inge

Zgromadzenie Ogólne zaleca 
rządow i Stanów Zjednoczonych 
podjęcie niezbędnych kroków  w 
celu anulowania tej ustawy“ .

Cyniczne oświadczenie 
delegata USA

Z ko le i zabrał glos przedsta­
w ic ie l USA M ansfeld, jeden z 
au torów  ustawy z 10 oaździer 
n ika  1951 r. M ansfie ld  przyznał 
z ca łym  cynizmem, że wspom ­
niana ustawa wchodzi w_ ram y 
wytycznych p o lity k i zagranicz­
nej Stanów Zjednoczonych. Usi 
łow a ł on przy tym  wykazać, ia 
kob.y zbrodnicza ustawa była 
zgodna z am erykańską Dekla 
rac ją  Niepodległości.

Nie m ając żadnych rzeczo­
wych argum entów, aby uspra 
w ied liw ić  tak  bezorzykładną in 
gerencję w sprawy wewnętrzne 
innych państw, tak bru ta lne po 
gwałcenie podstawowych zasad 
K a rty  NZ i porozumienia ra 
dziecko . am erykańskiego z ro 
ku 1933, M ansfie ld  u ła tw ił sobie 
zadanie ograniczając się do 
goebbelsowskich oszczerstw i 
na johydn ie jszych insynuacji

na V II I  plenum CRZZ

ganizację paktu pó łnocno-a tlan- j rząd Zw iązku Radzieckiego i 
tyckiego, bądź też dla innych j  rząd Stanów Zjednoczonych zo-
celów. Ustawa ta, ja k  w yn ika  
z je j tekstu, p rzew idu je  u tw o ­
rzenie zbro jnych  oddziałów spo­
śród zdra jców  ojczyzny i zbro­
dn iarzy wojennych, k tó rzy  zbie­
g li ze swych k ra jó w  i u k ry w a ­
ją  się na te ry to r iu m  USA i sze­
regu innych państw, p rzew idu-

Romano", b ł**o - j Je finansowanie. wspom nianych 
! oddziaiow zbro jnych i  dobra­
nych osób w  celu dokonywania 
przez nie  różnych zbrodniczych 
aktów.

15 rocznica zgonu 
Mikołaja Ostrowskiego
(d) M O S K W A  (PAP). Społe­

czeństwo radzieckie obchodzi 
22 bm. 15 rocznicę zgonu w y ­
bitnego pisarza radzieckiego — 
M iko ła ja  Ostrowskiego, autora 
słynnych powieści — „Jak  ha r­
tow ała się s ta l“  i  „Z rodzen i z 
bu rzy “ .

Książka Ostrowskiego — „Jak  
hartow a ła się s ta l“  osiągnęła w  
ZSRR 243 nakłady. Ukazała się 
ona w  46 językach narodów 
ZSRR i  23 innych językach.

„Izwiestia“  
o dywersji USA 

przeciw1 ko Polsce
(PAP).

Brutalne pogwałcenie 
zobowiązań USA wobec 

ZSRR
To co powiedziałem  w yżej 

wystarczy, zdaje się. aby stało 
się jasne, że ustawa ta stanowi 
b ru ta ln ą  ingerencję Stanów 
Zjednoczonych w  wewnętrzne 
sprawy innych  państw, że jest 
niesłychanym  pogwałceniem 
norm  prawa międzynarodowego 
i  n ie  daje się pogodzić z no r-

bow iązały się wzajem nie, ja k  
to stw ierdza pu nk t trzeci w y ­
m ienionych pism, „n ie  tworzyć, 
nie subsydiować, nie popierać, 
an i nie dopuszczać na swym  te ­
ry to r iu m  organ izacji w o jsko­
w ych  czy grup m ających na 
celu w a lkę  zbro jną“  przeciwko 
d rug ie j stronie.

Ustawa ujawnia obłudny 
i fałszywy charakter 

oświadczeń przedstawicieli 
rządu USA

K om is ja  Polityczna — ciągnął 
dale j m in is te r W yszyński — 
w łaśnie dzis ia j rano zakończy­
ła rozpatryw anie  sprawy reduk­
c ji zbro jeń i s ił zbro jnych, po­
staw ionej z in ic ja ty w y  rządów 
USA, A n g lii i F rancji. Pamię­
tam y, że w  ciągu całego okresu 
rozpatryw ania  te j sprawy przez 
K om is ję  Polityczną — a zajęło 
to  przeszło miesiąc — przedsta­
w ic ie le  Stanów Zjednoczonych,

rencja w  wewnętrzne sprawy
innych państw, co nie daje się 
pogodzić z zasadami K a r ty  NZ 
i z powszechnie uznanym i nor­
m am i prawa m iędzynarodowe­
go. Delegacja radziecka domaga 

również, aby Zgromadzenie 
Ogólne zaleciło rządow i USA 
podjęcie niezbędnych k roków  w  
celu uchylenia te j ustawy.

Zgodnie z powyższym delega­
cja radziecka zgłasza swój p ro ­
je k t rezo lucji, prosząc Kom isję 
Polityczna o uważne i  w n ik liw e  
jego. rozpatrzenie.

P ro je k t re zo lu c ji 
radz ieck ie j

P ro jek t rezo luc ji zgłoszonej 
przez delegację radziecka ma 
następujące brzm ienie:

„Zgrom adzenie Ogólne .potę- 
pia przy ję tą  w Stanach Z jedno­
czonych „ustaw ę z 1951 r. o 
wzajem nym  zapewnieniu bezpie. 
czeństwa“ , przew idującą wyasy 
gnowanie funduszy na p row a­
dzenie działalności dyw ersy jne j 
przeciwko szeregowi peństw. ja. 
ko a k t agresywny i ingerencję' 
w  wewnętrzne sprawy innych 
państw, co nie da je  się pogodzić 
z zasadami K a rty  Narodów 
Zjednoczonych i z powszechnie 
uznanym i norm am i prawa mię 
dzynarodowego.

w yja łow ione  z wszelkich a rg u ­
m entów  przem ówienie M ansfie l­
da w yw o ła ło  niesmak nawet 
wśród dziennikarzy burżuazyj- 
nych.

Replika ministra 
Wyszyńskiego

Obszerne i głęboko uzasad­
nione przem ówienie w yg łos ił 
szef delegacji radzieckie j m in i­
ster W yszyński. Przeszło pó łto ­
ragodzinne przem ówienie W y 
szyńskiego wysłuchane zostało z 
głęboką uwagą przez członków 
K o m is ji i  liczn ie  zebraną pu­
bliczność, k tó ra  w yp e łn iła  całą 
salę.

O pierając się na bogatym  m a­
te ria le  faktycznym , m in is ter 
W yszyński zdemaskował prze 
m ów ienie M ansfielda, jako próbę 
uchylenia się od odpowiedzi na 
te uzasadnione oskarżenia, któ  
re delegacja radziecka wysunęła 
przeciwko rządow i am erykań­
skiemu. Cytu jąc dokum enty i 
wypow iedzi czołowych dz ia ła ­
czy USA, m in is te r W yszyński 
wykazał z całą mocą. że uchwa­
lenie te j ustawy jest bezpośred 
n im  następstwem i konsekwen­
cją agresywnej p o lity k i rządu 
am erykańskiego.

Po przem ówieniu m in is tra  
W yszyńskiego posiedzenie Ko 
m is ji zostało odroczone.

W  pierwszym  dn iu  obrad 
V I I I  P lenum  CRZZ przewod­
niczący CRZZ tow. W ik to r 
K łosiew icz w yg łos ił obszerny 
re fera t. Tezy wysunięte w  re ­
feracie P lenum  jednom yśln ie 
— po szerokiej dw udniow ej 
dyskusji — uznało za podsta­
wę działania zw iązków zawo­
dowych /w  najb liższym  okresie.

Na wstępie re fe ra tu  mówca 
wskazuje, że zadania zw iąz­
ków  zawodowych w yn ika ją  
nie ty lk o  z naszego zasadni­
czego celu — w a lk i o zbudo­
wanie podstaw socjalizm u, lecz 
rów nież z sy tuac ji m iędzyna­
rodow ej, k tó rą  cha rak te ry ­
zują nowe prowokacje im pe­
ria lis tów .

Tow. K łosiew icz podkreśla 
ogromne znaczenie ja k ie  m ają 
dla spraw y obrony pokoju u- 
chw ały Św iatow ej Rady Po­
ko ju , radzieckie propozycje roz­
bro jen iow e w  ONZ i  ostatnie 
uchw a ły SFZZ, po czym s tw ie r­
dza, że masy pracujące Polski 
sw ym i sukcesami w  rea lizac ji 
pokojow ych planów  gospo­
darczych, um acn ia ją  sprawę 
pokoju, wzm acnia ją poparcie 
dla w a lk i mas pracujących w 
k ra jach  kap ita lis tycznych i  ko ­
lon ia lnych.

„R ok 1951 — stw ierdza m ów ­
ca — jest rok iem  zwycięstw  
na w ie lk ich  budowlach socja­
lizm u. A le  w  roku  1951 w y ­
rosły przed nam i rów nież t ru d ­
ności w  zaopatrzeniu mas p ra ­
cujących i w  walce o p ro du k­
cję“ -

M ówca stw ierdza, że w  okre ­
sie narastan ia tych trudności, 
a k tyw  zw iązkow y nie  zawsze 
um ia ł je  dostrzec, gdyż is tn ia ­
ło z jaw isko beztroski i  samo- 
uspokojenia.

Jako podstáwowe Zadanie w  
walce o szybsze tempo budo­
w y podstaw -socjalizm u i  w y ­
konanie zadań trzeciego roku 
planu“  6-letniego, przew odni­
czący CRZZ wysuwa szeroki, 
p ra w id ło w y  rozwój soc ja li­
stycznego w spółzawodnictwa i 
w ym ien ia  pięć w arunków , od 
k tó rych  ono zależy.

P ierwszy w arunek — to 
przezwyciężenie do końca fo r-  
małistycznego stosunku do 
współzawodnictwa pracy.

Z w iązk i zerw ały już ze sztyw ­
nym i regulam inam i i  zaczęły 
doceniać sprawę podejm owania 
przez robo tn ików  in d yw id u a l­
nych zobowiązań do wykonania 
dokładnie określonych zadań.

„T rzeba — m ów i przewodni­
czący CRZZ — aby rady zakła­
dowe konsekwentn ie w draża­
ły  mężów zaufania do pracy w 
grupie zw iązkow ej; aby mąż za­
ufania — wspólnie z grupowym  
organizatorem  pa rty jn ym , b ry ­
gadzistą lub m ajstrem  — orga­
nizow ał współzawodnictwo i 
czuł się odpowiedzialny za jego 
rozw ó j“ .

D ru g i w arunek to ustalenie 
należyte j współpracy zw iązków 
zawodowych z adm in is trac ją  
gospodarczą, poczynając od n a j­
wyższych szczebli, aż do n a j­
niższych.

Trzeci w arunek — to upor­
czywe popularyzowanie i upow ­
szechnianie wciąż nowych form.

Trzeba _ kontynuować zapo­
czątkowaną w  roku  bież. w ie l­
ką kam panię o oszczędność.

Czw arty warunek — to sto­
sowanie praw id łow ych  zasad 
przyznawania wyróżnień, od­
znaczeń i  p rem ii, k tó re  pow in ­
ny stanowić bodziec dla spo­
łecznej aktyw ności mas w  ru ­
chu współzawodnictwa pracy.

P ią ty  w arunek — to szerokie 
organizowanie pracy masowo -  
po litycznej.

ności i  do rea lizac ji zadań, wy­
tyczonych przez P artię  w  ofen­
sywie przeciwko trudnościom.

Z w iązk i zawodowe pow inny 
nieustannie w yjaśniać masom 
pracującym  charakter i źródła 
naszych trudności, pow inny, 
wskazywać na środk i ich prze­
zwyciężenia.

Z w iązk i zawodowe pow inny 
ak tyw n ie  pomagać P a rtii w  
u trw a le n iu  sojuszu robotniczo- 
chłopskiego. Z w iązk i zawodowe 
pow inny m obilizować czujność 
mas pracujących przeciwko 
wrogom  klasowym , k tó rzy  sta­
ra ją  się żerować na naszych 
trudnościach.

M ówca przestrzega, że w ro ­
gowie k lasow i i agentury im ­
peria listyczne będą nadal us iło ­
w a ły  prowadzić swą podstęp­
na działalność. D latego też od­
pow iedzia lnym  naszym zada­
niem  jest nieustanne zaostrza­
n ie , w a lk i przeciwko agenturom  
W RN-u, przeciwko reakcy jnym  
anty na rodow ym  elementom, k tó  
re ożyw iać się będą pod w p ły ­
wem dolarów, rzucanych przez 
am erykański departam ent sta­
nu na organizowanie dyw ersy j­
nej roboty w  naszym k ra ju . 
Z w iązk i zawodowe muszą roz­
w inąć i pogłębić swój udzia ł w  
walce z podziemiem gospodar­
czym, lichw ą  i  spekulacją.

Bardzo ważnym  zadaniem 
jest usunięcie niedomagań w  
działa lności zw iązkowych w y ­
dzia łów  bytow o -  m ieszkanio­
wych oraz większe in teresowa-

M ów iąc o dotychczasowych j nie się sprawą stołówek zak ła - 
sukcesach ruchu rac jona liza to r- j dowych.
skiego, przypom ina on. że w ro - j Kończąc swój re fe ra t prze- 
k u  1950 ilość pro jek tów  rac jo - j wodniczący CRZZ oświadcza: 
na liza torsk ich  wzrosła przeszło i „P rzystępu jem y do w a lk i o no- 
3 -kro tn ie  w stosunku do 1949 ro - j  we zadania z pełną w ia rą  w  
ku. a w  pierwszym  półroczu br. ! zwycięstwo. .„rodłem  naszej 
nastąpił dalszy ' w zrost ilości i w ia rv  jest polska klasa robo tm - 
zgłoszonyeh pro jektów . | cza 1 ie l P a it la -

Przewodniczący CRZZ w s k a - i P rzystępujem y do w a lk i o 
zuie na niedomagania ham ują- nowe. z?aanla z ,peiną w la rą 1 W 
f  rozmach ruchu rac jona liza- j
to is tw a , a pizede wszystkim  na , n jac^  radzieckich zw iązków za- 
poważne niedociągnięcia w  za- I wpcj 0w ych.
ła tw ia n iu  p ro jek tów  ra c jo n a li- j Jeszcze m ocnie j zespolimy 
Zatorskich. i zorganizowane w  związkach za-

Następnie przewodniczący ; wodowych masy pracujące w o - 
CRZZ wskazuje, ja k  zw iązki za- j k ó ł naszej P a rtii, w okó ł je j 
wodowe w in n y  m obilizow ać lu -  j przewodniczącego — tow. B ie ­
dzi pracy do pokonywania tru d -  i ruta.

Apel Anqielskieqo Komitetu 
Obrońców Pokoju

ISA przyspieszają 
remilitaryzaeję Japonii
(f) M O S K W A  (PAP). —  Agen-

(f) LO N D Y N  (PAP). K om ite t zw raca li się do deputowanych cjg  TASS donosi z Tokio, że
parlam entu, do prem iera rządu odbyła się tam  narada m iędzy 
b ry ty jsk iego  oraz za pośrednie- | Dulfesem i-  prem ierem  Joszidą, 
lw em  ambasady Stanów Z jed - „ „  ; „ i„

wykonawczy Angie lskiego K o ­
m ite tu  O brony P oko ju op ub li­
kow a ł 19 g rudn ia  oświadczenie 
w  zw iązku z rokow an iam i w  
Kore i. Oświadczenie wskazuje, 
że „niebezpieczeństwo p rzew le­
kan ia w o jn y  w  K ore i jest obec­
n ie  poważniejsze n iż k ie d y k o l­
w ie k “ .

K o m ite t wzyw a wszystkich 
obrońców pokoju bez względu 
na ich poglądy polityczne, aby

nocznoych do prezydenta T ru ­
mana — żądając pomyślnego 
zakończenia rokow ań o rozejm  
w  Kore i.

K o m ite t podkreśla koniecz­
ność wzmożenia w  A n g lii kam ­
p a n ii zbierania podpisów pod 
apelem Św iatow ej Rady Po­
ko ju .

na k tó re j ja k  podaje prasa ja ­
pońska, osiągnięto porozum ie­
nie  w  spraw ie stosunków ja ­
pońsko -  ch ińsk ich i  wzmoże­
nia  re m ilita ry z a c ji Japonii.

Prasa dodaje, że w  w y n ik u
narady rząd japoński zamierza 
zrealizować w  pe łn i program  
zbro jeń do czerwca 1952 r.

Amerykańska większość przyjęła nielegalną rezolucję 
w sprawie „komisji ONZ*6 dla Niemiec

Obrady Specjalnej Komisji Politycznej 0V/.
(f) PARYŻ (PAP). N a pos iedzen iu  S p e c ja ln e j K o m is ji 

p o lity c z n e j o m a w ia n o  w n io se k  m o c a rs tw  zachodn ich  w  sp ra - 
. , . , w  i Wie  u tw o rz e n ia  „ k o m is j i  O N Z  d la  zbadan ia  w a ru n k ó w  p rze -

spondencja M ia r o w o  ja  V w a ? -  p ro w a d ze n ia  w y b o ró w  w  N iem czech“

(f) M O S K W A
„Tzwiestiach

szawy pt. „A m erykańska dy ­
w ersja przeciwko Polsce“ . K o ­
respondencja poświęcona jest 
am erykańskie j działalności dy­
w ersy jne j, w ym ierzonej prze­
c iw ko  Polsce Ludow ej. A u to r 
om awia zbrodnicze m etody dy ­
w ersy jne stosowane przez im ­
pe ria lis tów  i w  k o n k lu z ji s tw ie r­
dza: W szystkie w y s iłk i agentu­
ry  am erykańskie j w  Polsce są 
z góry skazane na fiasko. Na­
ród polski wzmaga swą czu j­
ność wobec w rogów  ojczyzny — 
wobec agentur im peria lis tów  
am erykańskich.

Z r  sportu

Drugi dzień mistrzostw 
szermierczych Polski

W R O C Ł A W . T y tu ł  M is trza  P o lsk i 
w  w a ice  na b a g n e ty  na tu r n ie ju  
w e  W ro c ła w iu  z d o b y ł po raz d ru ­
gi Pa Liga (C W K S ).

Tego roczne  s p o tka n ia  w  bagnecie  
s ta ły  na d o b ry m  p oz iom ie . P rz y ­
n io s ły  one szereg n iespodz ianek, 
do k tó ry c h  n a le ży  * z a k w a lif ik o w a ­
li ? się do f in a łu  b ra c i P aw lasów  
(G ó rn ik )  o raz  po ra żka  P a iig i z 
m ło d y m  M iod u sze w sk im  (C W K S ).

O stateczna k la s y f ik a c ja : D P a !i- 
Ra (C W K S ) — 6 z w y c ię s tw , 2) K r ó ­
l ik o w s k i (C W K S ) — 5 z w y c ię s tw . 
3) B a rc z y k  (G w a rd ia ) — 5 z w y ­
c ię s tw . 4) M iod u sze w sk i (C W K S ) —.
3 zw yc ię s tw a .

W s p o tka n ia ch  we f lo ie c ie  m ęż­
czyzn  w a lk i b y ły  w y ró w n a n e  i za­
c ię te . w  p ó łf in a ła c h  je d n a  z n a j­
c ie ka w szych  w a lk  s to c z y li m łod z i, 
u ta le n to w a n i sze rm ie rze  Z a b ło c k i 
(K ra k ó w ) i K u sze w sk i (W rocław '). 
Z w y c ię ż y ł po za c ię te j w a lce  Z a ­
b ło c k i — 5 : 2 .

Finały mistrzostw 
hokejowych ZSRR

M O S K W A . W d ru g im  d n iu  f in a ­
łó w  m is trz o s tw  ZSRR w  h o k e ju  na 
lodz ie  d z ie s ią tk i ty s ię c y  m ie szka ń ­
ców' M o s k w y  b y ły  ś w ia d k a m i in te ­
resu jącego  sp o tk a n ia  m ię d zy  m i­
s trzem  ZSRR na ro k  1951 d ru ż y n ą  
W W S. a cz o ło w y m  zespołem  Z w ią ­
z k u  R adz ieck iego  D yna m o  M o­
skw a. Z w y c ię ż y ła  d ru ż y n a  WWS 
- 5 : 2 .  ,

Międzynarodowa 
Federacja Lotnicza 

zatwierdziła rekordy 
pilotów i modelarzy 

radzieckich
M O S K W A . M ię d z y n a ro d o w a  Fe­

d e ra c ja  L o tn ic z a  F A I p o w ia d o m iła  
K o m is je  S p o rto w ą  C e n tra ln e g o  
A e ro k lu b u  im . W . C zka łow a  o za­
tw ie rd z e n iu  o s iągn ięć  p ilo ta  P an- 
cze nk i i m o de la rza  Iw a n o w a . Jako 
n o w y c h  re k o rd ó w  m ig d z y n a ro d o - 
w y c h .

P anczenko  na sam o loc ie  JA K -18  
( I I I  k a t.)  w y k o n a ł lo t  po t ró jk ą c ie  
d łu g o śc i 1.000 km . u z y s k u ją c  ś red ­
n ia "  szybkość 290.684 km /godz.

M o de l w o d n o sa m o lo tu  ty p u  „la- 
ta is c e  s k rz y d ło “  z napedem  s i ln i­
k o w y m  s k o n s tru o w a n y  przez Iw a ­
n ow a . w y k o n a ł lo t  trw a ją c y  
53 m in .

Przedstaw iciele B elg ii, N o r­
wegii, Ekw adoru i innych k ra ­
jó w  w yg łos ili przem ówienia, w  
k tó rych  poparli propozycję 
trzech m ocarstw  zachodnicii. 
Delegat USA w ystąp i! stanow­
czo przeciw ko naradzie ogólno- 
n iem ieckie j m iędzy reprezen­
tan tam i N iem iec wschodnich i 
zachodnich.

Delegat radziecki M a lik  o-
św iadczył że zarówno autorzy 
propozycji w  spraw ie kom is ji 
ONZ dla N iem iec, ja k  również 
obrońcy te j propozycji nie by li 
w  stanie udowodnić, że wniosek 
trzech m ocarstw  zachodnich 
jest zgodny z K a rtą  NZ i  z 
uk ładam i m iędzynarodow ym i. 
U tworzenie ko m is ji tak ie j um o­
ż liw iło b y  trzem m ocarstwom  
zachodnim, a zwłaszcza Stanom 
Zjednoczonym, nieograniczoną 
ingerencję w  sprawy wewnę­
trzne narodu n iem ieck iego '! o-

znaczaloby niedopuszczenie do 
bezpośrednich rozm ów między 
N iem cam i ze wschodniej i za­
chodnie j części k ra ju .

Delegacja radziecka uważa, 
że Zgromadzenie Ogólne nie 
ty lko  nie jest upoważnione do 
podejm owania decyzji w  spra­
w ie n iem ieckie j, lecz nie ma o- 
no rów nież prawa rozpa tryw a­
nia propozycji w  spraw ie n ie­
m ieckie j. I  dlatego delegacja 
radziecka — powiedział M a lik — 
odrzuca wszystkie propozycje 
oraz popraw ki do nich, przed­
stawione na forum  ONZ.

Polska nie weźmie udziału 
w pracach nielegalnej 

komisji
Następnie zabrał głos delegat 

Polski d r Suchy. W ystąpienie 
delegata polskiego poprzedzone 
zostało ostrym  kon flik tem , w y ­
wołanym  przez .niesłychane za­

chowacie się przewodniczącego 
Specjalnej K o m is ji Polityczne j 
— przedstaw icie la tureckiego 
Sarpeca. Sarper trzyk ro tn ie  od­
m ów ił delegatowi polskiem u 
głosu, us iłu jąc  nie dopuścić do 
tego. by przedstaw icie l polski 
m ógł przedstaw ić stanowisko 
swe wobec zagadnień poruszo­
nych w  dyskusji.

Zachowanie się Sarpera p rzy ­
jęte zostało z oburzeniem przez 
wszystkie praw ie delegacje. Re­
prezentant b ry ty js k i zapropono­
wał, by w  skład n ie legalnej ko ­
m is ji, k tó ra  m ia łaby zbadać 
sprawę przeprowadzenia w ybo­
rów  w  Niemczech, wchodziła m. 
in. Polska, a przewodniczący 
kom is ji — Sąrper us iłow ał me 
dopuścić delegata polskiego do 
głosu w  te j sprawie.

To nie mające precedensu 
bezprawne postępowanie Sarpe­
ra zostało potępione przez dele­
gata polskiego d r Suchego oraz 
przez delegata radzieckiego M a­
lika .

Na wniosek delegata Pakista
nu K om is ja  zrew idowała stano- I delegatów.

w isko Sarpera oraz anulowała 
orzeczenie-i większością 48 g ło ­
sów K om is ja  przyznała delega­
tow i polskiem u praw o w yg ło ­
szenia przem ówienia bez ogra­
niczenia w  czasie

Delegat po lski zakom uniko­
wał. że Polska nie weźmie u - 
działu w  proponowanej „k o m i­
s ji O NZ“ dla zbadania w a ru n ­
ków  przeprowadzenia w yborów  
w  Niemczech. Dyskusja nad u- 
tworzeniem  tak ie j kom is ji oraz 
powołanie je j do życia — są ak ­
tam i bezprawnym i, godzącymi 
w  podstawowe zasady K a rty  
NZ.

Delegacja polska nie może do­
puścić do tego, by im ię Polski 
było  nadużywane dla sprawy, 
k tó ra  może przynieść ty lk o  szko­
dę narodow i niem ieckiem u i 
spraw ie pokoju.

N ielegalna rćzo luc ja  trzech 
m ocarstw w  spraw ie u tw orze­
nia  kom is ji została przy ję ta  me­
chaniczną większością, dyrygo­
waną przez b lok am erykańsko- 
angielski. Przeciwko n iek tó rym  
punktom  rezo luc ji głosowało 9

walczymy o przodow nictw o
(W  oficerskie j szkole lotniczej)

I m y

ZSRR proponuje przyjęcie wszystkich 13 państw 
zgłaszających kandydatury do ONZ

Posiedzenie Rady Bezpieczeństwa
(d) P A R Y Ż  (P A P ). Rada B ezp ieczeństw a o m a w ia ła  w  d n iu  

19 bm . re zo lu c ję  Z g rom a dze n ia  O gó lnego z 17 g ru d n ia  1951 r. 
w  sp ra w ie  pe łnego u d z ia łu  W ło ch  w  p ra cy  R ady P o w ie rn i­
czej. Jak  w iado m o , rezo lu c ja  ta  na rzucona Z g ro m a d ze n iu  
przez b lo k  a n g lo -a m e ry k a ń s k i b e zp ra w n ie  zaleca R adzie 
B ezp ieczeństw a szybk ie  ro zp a trze n ie  s p ra w y  p rz y ję c ia  W łoch  
w  poczet c z ło n k ó w  O N Z .

Przedstaw icie l F ra n c ji op iera­
jąc się na te j rezo luc ji zgłosił 
p ro je k t rezo luc ji proponujący, 
aby Rada Bezpieczeństwa zale­
ciła Zgrom adzeniu Ogólnemu 
przyjęcie  W łoch do ONZ.

M otyw u jąc  swą rezolucję 
przedstaw icie l F ra n c ji pom inął 
m ilczeniem  fakt, że jeszcze 12 
innych państw  — A lban ia,
M ongolska R epublika Ludowa,
B u łga ria , Rum unia, W ęgry,
F in land ia , P ortugalia, Irlan d ia ,
T ransjordania, A ustria , Cejlon 
i Nepal zw róc iły  się o fic ja ln ie  
z prośbą o przyjęcie  Ich do 
ONZ, przy czym w ie le  z tych 
państw zgłosiło tę prośbę o rok 
wcześniej niż W łochy. Przed­
staw icie l F ranc ji pom inął ró w ­
nież i ten fakt. że przedstaw i­
ciele A n g lii, F ra n c ji i USA prze­
szkadzali systematycznie p rzy­
jęciu w  poczet członków ONZ 
wszystkich wyżej wym ienionych 
13 państw.

Przedstawiciele B ra zy lii, Ho­
la nd ii, F ilip in , A n g lii i  T u rc ji 

i poparli francusk i p ro je k t rezo-
' lu c ji.

Przemówienie J. Malika
Przedstaw iciel ZSRR M a lik  

ośw iadczył, że rezolucja Zgro­
madzenia Ogólnego z 17 g rud­
nia 1951 r. w  spraw ie pełnego 
udzia łu W łoch w  pracy Rady 
Pow iern icze j świadczy, iż w  
kw estii przy jm ow ania  nowych 
członków do ONZ wciąż jeszcze 
podejmowane są próby uchyle­
nia się od norm alnego trybu  
rozpatrzenia tego zagadnienia, 
zgodnie z odpow iedn im i posta­
now ieniam i i  zasadami procedu­
ry. Celem te j rezo luc ji — po­
w iedzia ł M a lik  — jest uchyla­
nie się pod wszelkim  pozorem 
od spraw iedliwego rozważenia 
całokszta łtu sprawy przyjęcia 
nowych członków do ONZ.

Delegat ZSRR w yjaśn ił, ie  
dążenie 23 członków ONZ do 
przeforsowania za wszelką cenę 
kandyda tu ry  Włoch tłum aczy 
się względami w o jskow o-poli 
tycznym i. Spraw iedliwość w y ­
maga — powiedział M a lik  — 
aby sprawa przyjęcia nowych 
członków była niezwłocznie i w 
pe łn i rozważona przez Radę

Bezpieczeństwa i żeby tra k to ­
wano ją  bez dyskrym inow an ia  
jednych k ra jó w  i faw oryzow a­
nia innych kra jów . Delegacja 
radziecka uważa, że przyjęcie 
wszystkich 13 państw w  poczet 
członków O N z będzie rozw ią 
zaniem spraw ied liw ym  1 ob iek­
tyw nym . W ten sposób zapew­
nione będzie rów nież przyjęcie 
W łoch do ONZ.

Radziecki projekt 
rezolucji

Następnie M a lik  zgłosił w  
im ien iu  delegacji ZSRR nastę­
pujący p ro je k t rezo luc ji:

„Rada Bezpieczeństwa, po 
rozważeniu próśb A lb an ii, M on­
golskie j R epub lik i Ludowej, 
B u łga rii. Rum unii, Węgier, F in ­
land ii, W łoch, P ortuga lii, I r ­
land ii, T rans jo rdan ii, A u s tr ii 
Cejlonu i Nepalu o przyjęcie 
ich w poczet członków ONZ, za­
leca Zgromadzeniu Ogólnemu 
przyjęcie wyżei wym ienionych 
k ra jó w  do O rganizacji Narodów 
Zjednoczonych“ .

Przedstaw iciel F ranc ji zapro 
ponowal następnie odroczenie 
posiedzenia w  zw iązku z tym , 
że przedstaw icie l ZSRR wniósł 
nowy p ro je k t rezolucji. Propo­
zycja ta została przyjęta I w  ten 
sposób om ówienie sprawy p rzy­
jęcia W łoch i  12 innych państw 
do O N z odroczono na czas n ie ­
określony.

Porażka USA na sesji Rady
Gospodarczo-Społecznej

ONZ
(d) P A R Y Ż (PAP). W P ary­

żu rozpoczęła się sesja Rady 
Ekonomiczno -  Społecznej ONZ. 
Sesja rozpatrzy plan pracy Ra­
dy na ro k  1952.

Delegat radziecki A ru tu n ia n  
oświadczył, że prace V I sesji 
Zgromadzenia Ogólnego trw ać 
będą p rzyna jm n ie j do marca 
1852 r. 1 dlatego pozostaje mało 
czasu dla odbycia dwóch sesji 
Rady Gospodarczo -  Społecznej 
w  1952 r. Wobec tego delegat 
radziecki zaproponował, aby w  
roku 1952 odbyła się ty lk o  je d ­
na sesja Rady, a nie dw ie ja k  
to postanowiła Rada na po­
przedniej sesji.

M im o, że przewodniczący Ra­
dy Santa Cruz oświadczył, że 
wniosek przedstaw icie la ra ­
dzieckiego jest zgodny z proce­
durą  i może być włączony do 
porządku dziennego sesji Rady, 
delegat USA starał się prze­
szkodzić rozpatrzeniu propozy­
c ji radzieckiej.

Podczas głosowania 15 gło­
sów padło za wnioskiem  ra ­
dzieckim , przeciwko w nioskow i 
2 głosy — delegata USA i kuo - 
m lntangowca. Rezolucja ra ­
dziecka została przyję ta .

W ia tr i deszcz b y ły  tego dnia 
w y ją tkow o  uparcie złośliwe. 
Ciężkie, o łow iane chm ury aż po 
horyzont n ie  w róży ły  szybkie­
go przejaśnienia. A  kom un ika ty  
meteorologiczne po tw ie rdza ły 
smutne spojrzenie k ierowane 
w  górę.

Tak, pogoda nie lo tna. Tym  
w ięcej zatem zajęć teoretycz­
nych w o fice rsk ie j szkole lo t­
niczej. Podchorążowie i ofice­
row ie zapracowani nie m niej 
niż w dzień zajęć p raktyczr 
nych.

A le  zanim prze jdziem y do 
nich u tn ijm y  sobie m ałą po­
gawędkę z ludźm i, k tó rzy  prze­
ży li w iele roczników podchorą- 
żackich. Cieśla Józef Maciejasz 
i pomocnik magazyniera Bole­
sław Stańczyk pracowali i 
przed w ojną w  podchorążów­
ce. Józef Maciejasz uśm ie­
cha się. gdy m ów i słowo 
„d a w n ie j“ , n iem al pogardliw ie . 
— „D a w n ie j — m ó w i, —  pod­
chorążowie, to b y ły  jaśnie pa- 
n iczyki. A  do oficerą to prosty 
robo tn ik  bez lęku i podejść nie 
mógł. Dziś szkolą się swoi 
ludzie — "dzieci tak ich  ja k  my. 
M ów i się z n im i ja k  rów ny  z 
rów nym “ .

B y ło  to  w  k w ie tn i’ - 1945. Na 
m iejscu dzisiejszych schludnych 
budynków  nie by ło  nic, albo 
p raw ie  nic.

O kupant zostaw ił tu  ru iny . 
A le  ru in y  jeszcze przed ich od­
budowaniem  ożyw ił zapał ludz­
k i. Pierwsze zajęcia teoretycz­
ne, pod k ie runk iem  doskona­
łych in s tru k to ró w  radzieckich 
odbyw ały się w  hieoszklonych, 
niezagospodarowanych reszt­
kach domów. A le robota szła 
uparcie naprzód. Rośli ludzie  — 
rósł dorobek m a te ria lny  szko­
ły , s trze la ły  w  górę nowe do­
my.

A  ludzie rośli wspaniale. No­
w i, w o ln i ludzie, wyzw olen i 
przez A rm ię  Radziecką i w a l­
czące u je j.b o k u  ludowe W o j­
sko Polskie z n iew o li faszy­
zmu i  larzm a w łasnej burżua- 
z ii.

P rzekró j społeczny pierwsze­
go naboru: 70 procent rob o tn i­
ków , 25 procent chłopów, 5 p ro­
cent in te lig en c ji pracującej. Ci 
ludzie, k tó rym  przedwojenna 
Polska bała się przyp iąć skrzy­
dła, by ich w iew  szeroki nie za­
chw ia ł drżącym  w  posadach 
gmachem kap ita lizm u:

Ten p rzekró j społeczny pod­
chorążych u trzym u je  się i po 
dziś dzień.

Nowy, ch łonny element ludz­
k i trzeba by ło  nie ty lk o  na­
uczyć latać, trzeba by ło  ich w y ­
chować na świadomych, god­
nych swego powołania oficerów  
ludowego W ojska Polskiego.

Dowódcy plu tonów , w yk ła d o w ­
cy i  in s tru k to ro w ie  — p iloc i 
nie szczędzili w ys iłków , nie l i ­
czy li się z w łasnym  czasem — 
psacowali in dyw idua ln ie  z 'każ­
dym  z podchorążych. W ycho­
w u je  ko lek tyw , w ychow uje 
organizacja pa rty jna  i  zetem- 
powska.

I  gdy kom endant szkoły 
wspom ina te dn i. dodaj« od
razu :
i

— W ie lu  z ówczesnych pod­
chorążych, to  dziś w yk ładow cy 
szkoły, w ie lu  z n ich to znane 
i cenione nazwiska w  naszym 
lo tn ic tw ie . Zęby ty lk o  wspom ­
nieć o fice rów : M ile rta , Roma- 
nowicza. Żarskiego. Dziś w ię k ­
szość trudności należy do 
wspomnień. Dziś trw a  w alka o 
coraz lepsze podnoszenie spraw ­
ności bo jow ej, o podniesienie 
świadomości po litycznej. Dziś 
trw a  walka, o ja k  najlepsze o- 
ceny.

Jak jest dziś — oddajm y 
głos podchorążym.

K p r. podchorąży Zdzisław  
Skom orow ski jest synem ko ­
le jarza z Lub lina . Do o fice r­
skie j szkoły lo tn icze j w s tąp ił z 
opóźnieniem, już  po rozpoczę­
ciu roku  szkolnego. Powstały 
trudności — ja k  nadrobić s tra ­
cony czas. A le  k łopo t ten nie 
b y ł kłopotem  samego Skomo- 
rowskiego —- d z ie lił go z n im  
ko lek tyw . Na zebraniu zetem- 
pow skim  postanowiono pomóc 
Skom orowskiem u. N a jzdo ln ie j­
si koledzy zobow iązali Się prze­
pisać mu no ta tk i z wrykładów. 
Uzyskany w  ten sposób dodat­
kow y czas, m ógł Skom orowski 
zużyć na uzupełnien ie braków. 
Do w a lk i o dobre postępy pod­
chorążego stanęła cała grupa 
I  grupa w a lkę  tę wygrała .

Gdy podchorążowie m ów ią o 
swoich wykładowcach, o in ­
struktorach — iedno porówna­
nie ciśnie im  się na usta: do 
dowódcy jzw racam y się ze wszy­
s tk im i sprawami, jak  do ojca. 
To nie to. co daw n ie j, gdy pod­
chorążych od oficerów  dz ie lił 
bezmyślny d ry l i ta jona n ie ­
chęć. Nasi w ykładow cy p rzy­
chodzą i po wykładach, do­
kształcają słabszych i w niedzie­
lę oddają często swój w o lny 
czas do naszej dyspozycji.

W tych w arunkach fro n t w a l­
k i o wyszkolenie bojowe i p o li­
tyczne nie zna niem al porażek. 
Każda zła ocena iest przedm io­
tem trosk i ko lektyw u , przed­
m iotem  dyskusji, zebrań p a r ty j­
nych i zetempowskich.

Jakie  pobudki p rzyw iod ły  
tych chłopców pełnych m iłości 
dla wybranego zawodu, do lo t­
nictwa?

K pr. podchorąży Kazim ierz 
N iew iadom ski wspomina rok 
1939. M ia ł w tedy 10 la t i w te ­
dy w  umęczonej w rog im i na lo­

tam i W arszawie zrodziła się w
chłopcu m yśl: gdyby tak w  
przyszłości być lo tn ik iem  — nie 
czuć tego poniżającego uczucia 
bezsilności wobec potęgi po­
w ie trzne j wroga.

Polska Ludowa um oż liw iła  
rea lizację tego chłopięcego m a­
rzenia. Dziś N iew iadom ski służy 
po lskim  skrzydłom  — potężnym 
skrzydłom  na straży pokojowej 
pracy narodu.

M arzenie o lo tn ic tw ie  podch. 
Zenona D utkiew icza wyrosło z 
podziwu dla radzieckich lo tn i­
ków, z nieprzepartego pragnienia 
naśladowania tych wspaniałych 
iudzi. W r. 1944 w ylądow a ł na 
B łoniach pod Lw ow em  — lo t­
n ik  radziecki. Cóż to było za 
przeżycie dla chłopca w idzieć 
lo tn ika  radzieckiego, m ów ić z 
n im  Pomogły w  kszta łtow aniu 
się m arzenia, książki i f ilm y  ra ­
dzieckie. A  iuż na jbardzie j „O - 
powieść o praw dziw ym  człow ie­
k u “ . I  gdy po m aturze — wstę­
puje do wojska — prosi dowód­
cę jednostki o skierowanie go 
do szkoły lotn iczej. — Prośba 
została wysłuchana, marzenie 
zrealizowane.

M otyw y, k tó re  w iod ły  do 
szkoły o fice rsk ie j chłopców ze 
wszystkich stron Polski, z w a r­
sztatów fabrycznych i chat 
chłopskich czy ze szkolnej ław y, 
b y ły  często różne. Cel dla ja ­
kiego tu p rzysz li ?— jest ten 
sam.

Wszyscy chcą służyć swemu 
narodowi. I  gdy podchorąży 
N iew iadom ski m ów i:

„Nasza nauka i praca tu ta j nie 
odbyw ają się w  oderw aniu od 
całego społeczeństwa. W sta­
łym  kontakcie z robotn ikam i, 
w  kontakcie  ze wsią poznajemy 
osiągnięcia narodu i to nas sk ła ­
nia do ieszcze bardzie j w y tężo ­
nej pracy. W zorujem y się na 
klasie robotniczej — i my w a l­
czymy ó przodow nictw o“ .

Pod tym  oświadczeniem pod­
pisują się pracą dnia codzienne­
go, sw ym i gorącym i zapewnie­
n iam i i m łodzieńczym  serdecz­
nym  zapałem wszyscy podcho­
rążowie.

*

Deszcz ze śniegiem siekł bez 
przerwy. Poprzez oświetlone 
okna jednego z budynków  do­
chodzą nas dźw ięk i m uzyki • i  
gw ar wesołych głosów. To św ie­
tlica. Tu podchorążowie zna j­
du ją  ku ltu ra ln ą  rozryw kę po 
wytężonej pracy. Młodość ma 
swoje prawa i o prawach tych 
pamięta się tu nie m nie j niż o 
obowiązkach.

Opuszczam szkołę z rado­
snym poczuciem — tu oto ro ­
śnie na cfiwałę O jczyźnie młode 
pokolenie oficerskich kadr Pol­
ski Ludowej. Rośnie pracowite, 
bojowe oddane spraw ie socja li­
zmu.

C E L IN A  K U L IK
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O  spraw n ie jsze  ro zp a try w a n ie  
skarg  i.z a ż a le ń

K o n fe re n c ja  pod p rze w o d n ic tw e m  
tow . P rem ie ra  Józefa C y ra n k ie w ic z a

(f) 20 bm. pod przewodnic­
tw em  Prezesa Rady M in is tró w  
tow . Józefa Cyrankiew icza od­
by ła  się w sali Rady Państwa w 
W arszaw ie konferencja  przed­
s taw ic ie li prezydiów  rad na­
rodowych, poświęcona an a li­
zie rozpatryw ania i za ła tw ia ­
nia  skarg, zażaleń i odwołań 
ludności oraz k ry ty k i praso­
w e j przez terenowe organa 
w ładzy państwowej.

W  kon fe renc ji uczestniczyli 
przewodniczący i sekretarze 
prezydiów  wojew ódzkich rad 
narodowych, sekretarze pre­
zyd iów  rad narodowych 10-ciu 
w iększych m iast oraz k ie ro w ­
n icy  re fera tów  skarg i zażaleń 
prezydiów  tych rad narodo­
wych.

Referat w yg łos ił szef K a n ­
ce la rii Rady Państwa tow . m in. 
M arian  R yb ick i.

W dyskusji, w  k tó re j zabie­
ra li głos liczn i przedstaw icie le 
terenu, wskazano na is tn ien ie 
w ie lu  niedociągnięć i błędów 
w rea lizac ji uchwał KC PZPR 
oraz Rady Państwa i Rady M i­
n is tró w  w  spraw ie sposobu roz­
pa tryw an ia  i za ła tw ian ia  skarg 
i zażaleń ludności oraz k ry ty k i 
prasowej.

Dyskusję podsumował tow. 
P rem ier Józef Cyrankiew icz.

W ysunięte w  czasie kon feren­
c ji w n iosk i posłużą do opra­
cowania odpowiednich środ­
ków, zm ierzających do dalsze­
go uspraw nienia i  pogłębienia 
działa lności rad narodowych 
w  dziedzinie rozpatryw ania 
i za ła tw ian ia  skarg, zażaleń .i 
odwołań ludności oraz głosów 
k ry ty k i prasowej.

155 powiatów zwolnionych 
od miarek i odsypów

19 bm. pow ia ty  B y tów  i M ia ­
stko w  woj. koszalińskim  oraz 
Opoczno w k ie leck im  w ykona ły  
w  pe łn i roczne plany skupu 
zboża. Liczba pow ia tów  zw ol­
n ionych od m ia rek i  odsypów 
w ynosi obecnie 155 Z kolei 90 
procent wykonania planu rocz­
nego 'p rzekroczyły  pow ia ty; Łę­
czyca (woj. łódzkie), Tczew (%izoj.

gdańskie), K raśn ik  (woj. lu b e l­
skie), Jędrzejów  i Starachowice 
(woj. k ie leckie) oraz G arw o lin  
(woj. warszawskie).

19 bm. najlepsze w ynik i, w 
planowej sprzedaży zboża uzy­
ska li ch łop i z w o jew ództw ; zie­
lonogórskiego, szczecińskiego, 
lubelskiego i wrocławskiego.

27.XÍÍ. hr. -  2.1.1952 r. konferencja 
naukowców poświęcona zagadnieniom 

nauki Pawłowa
(f) W  dniach od 27.X1I. br. 

do 2.1.1952 roku odbędzie się 
w  K ry n ic y  ogólnopolska kon­
ferencja  przedstaw icie li nauk 
lekarsk ich , poświęcona zagad- 

' n ien iom  nauki genialnego l i ­
czonego radzieckiego Pawłowa. 

W  kon fe ren c ji te j weźmie u-

dział około 300 n a jw y b itn ie j­
szych naukowców ze wszyst­
k ich dziedzin m edycyny. U dzia ł 
swój zapowiedzieli m. in .: p ro ­
fesorowie: Czubalski, B ie r­
nacki, H irszfe ld , M icha ło ­
wicz,, Paszkiewicz i  w ie lu  in ­
nych.

Wystawa „Wiek Oświecenia w Polsce“
W dniu 20 bm. w  Muzeum 

N arodow ym  odbyła się konfe­
rencja  prasowa, zorganizowana 
w  zw iązku z wystawą „W iek 
Oświecenia w  Polsce“ , k tó re j 
o tw arc ie  odbędzie się w  dniu 
21 bm.

Celem w ystaw y jest ukaza­

nie w  zw iązku z obchodem Ro­
ku K o łłą ta jow sk iego  całości 
przem ian społeczno -  gospodar­
czych, po litycznych i  k u ltu ra l­
nych jednego z najciekawszych 
okresów naszych dzie jów  — 
W ieku Oświecenia.

Rozporządzenie  
przewodniczącego PKPG 

o brygadach racjonalizatorskich
(f) W przemyśle ciężkim  i w  in ­

nych gałęziach naszej gospodar 
k i powstaje w oparciu o do­
świadczenia radzieckie coraz 
większa liczba brygad racjona 
lizatorskich .

Znaczenie brygad dla rozw o­
ju  wynalazczości jest n iezw ykle 
poważne. S tanow ią one bowiem 
nową p la tfo rm ę współpracy 
nauk i z p rak tyką  — łącząc 
twórczą in ic ja tyw ę  i  p rak tycz­
ne doświadczenie przodowników 
pracy i m a js trów  z wiedzą i 
doświadczeniem techn ików  i  in ­
żynierów.

W arunk i dalszego rozw oju ru ­
chu racjonalizatorskiego w no­
w e j wyższej fo rm ie  zapewni 
■wydane osta tn ia  rozporządzenie 
Przewodniczącego PKPG. zale­
cające dyrekcjom  zakładów pra­
cy pomoc i opiekę nad b ryga ­
dami. W skład brygady wcho­
dzić mogą, poza robo tn ikam i 
inżyn ie row ie , pracownicy nau 
ko w i wyższych uczelni i in s ty ­
tu tó w  naukowych. Brygada pod­
pisu je  z k ie row n ic tw em  fa b ry ­
k i, w  k tó re j ma dokonać uspraw

nienia, umowę, określającą . m. 
in. temat, którego opracowa­
niem  zajmą się członkowie b ry ­
gady, o rien tacy jny te rm in  w y ­
konania pracy i sposób w yna­
grodzenia-

Rozporządzenie przew iduje, 
że członkowie brygad o trzym u­
ją  norm alne wynagrodzenie za 
autorstwo pro jektu . Poza tym  
za wykonaną dokum entację te­
chniczną mogą oni w  zależno­
ści od um owy otrzym ać wyna 
grodzenie albo w wysokości 25 
procent prem ii au torsk ie j, albo 
też wynagrodzenie za fak tycz­
nie przepracowane przy w yko ­
naniu dokum entacji pracogo- 
dziny, nie w ięcej jednak niż o- 
trzym ałoby za tę pracę B iu ro 
kons trukcy jne . Osobne wyna 
grodzenie przysługuje członkom 
brygad za prace przy bezpo­
średniej rea lizac ji pro jektu , 
wykonaną w godzinach poza­
służbowych. Mogą oni również 
uzyskać prem ie w wysokości do 
25 proc. wynagrodzenia au to r­
skiego za energiczne i  szybkie 
zastosowanie p ro jektów  w p ro­
dukc ji.

ł

Ma usługach gestapo, z poparciem amerykańskich 
imperialistów -  spiskowali przeciw wolności narodu

Przemówienie prokuratora w procesie zbrodniarzy z „Ekspozytury Urzędu Śledczego“
20 bm., w  f  dn iu procesu kie- - 

rów n ików  zbrodniczej organiza­
c ji „S ta rt“ , toczącym się przed 
Sądem W ojewódzkim  dla m.st. 
Warszawy, zabrał głos oskarży­
ciel publiczny.

W dziejach im peria lis tyczne j 
okupacji h itle ro w sk ie j w Pol­
sce jest w ie le momentów tak 
ponurych, że na ich wspom­
nienie dziś jeszcze wzdryga 
sie serce każdego Polaka — 
rozpoczyna p ro ku ra to r — Spo­
śród tvch ponurych, polską 
k rw ią  gęsto zapisanych kart. 
jedna z na jpotw orn ie jszych od­
s łon ił obecny nroces.

Zeznania morderców budzą
u c z u c ia  grozy i wstrętu
Podkreślając, że zeznania os­

karżonych . morderców budzą 
w każdym  uczciwym  człowieku 
uczucia zgrozy i w strętu, p ro­
ku ra to r m ów i da le j: Pajor, Nie- 
■»łtowski. O jrzyńsk i i Czystow- 
ski nie m ordow a li byle kogo. 
O ni swoie o fia ry  dob iera li sta­
rannie. z wyrachowaniem . Mor- 
do-wali tych, k tó rzy  by li n a j­
bardziej potrzebni narodowi 
polskiemu, m ordow ali na jlep ­
szych synów narodu, k tórzy  nie 
chcie li ani „stać z bronią u no­
g i“ , an i iść na współpracę ze 
S pie ikeram i i  in n ym i oprawca­
m i ojczyzny.

P roku ra to r przypom ina dale j, 
że oskarżeni, m ówiąc o zada­
niach P K B  i KW P, do któ rych  
zwerbował ich Lechowicz, oraz
0 zadaniach organizacji „S ta r t“ , 
k tó rą  założyli z polecenia Kon- 
trym a i  Lechowicza — w ie lo ­
kro tn ie  pow tarza li, że b y iy  to 
organizacje utworzone do w a l­
k i z lew ica — z Polska P artią  
Robotniczą.

A  ja k  p row adzili tę walkę? 
U p ra w ia li prbceder gangsterski: 
m ordow a li w  sposób bandycki i 
podstępny ludz i walczących z 
okupantem, bo jow n ików  o w y ­
zwolenie narodowe i  społeczne.

Ich czyny
były zdradą narodu __

Te zbrodnie s łużyły wrogom  
narodu polskiego, te czyny by ły  
zdradą narodu polskiego.

A kc ja  terrorystyczna, k tórą 
organizacje delegatury lo n d yń ­
skie j p row adziły  przeciwko Pol­
skie j P a rtii Robotniczej, była 
dążeniem do fizycznego zniazcze. 
nia pa rtii, toczącej rzeczyw istą
1 konsekwentną w a lkę  z oku ­
pantem. była dążeniem do spa­
ra liżow ania polskiego ruchu 
wyzwoleńczego w k ra ju , była 
dążeniem do złamania jedności 
narodowej, k tó ra  znalazła swo­
je  urzeczyw istn ien ie w K ra jo ­
w ej Radzie Narodowej, słowem 
— byk. w a lką  przeciwko naro­
dow i i przeciwko Polsce.

T y lko  na podstaw ie w a lk i z 
narodem polskim , z lego ruchem 
niepodległościowym , mogło dojść 
do porozumienia i do współpra­
cy m iędzy organizacjam i dele­
ga tury londyńskie ! a w ładzam i 
okupanta h itlerowskiego, śm ier­
telnego w ro g i Polski.

Oskarżeni zdradzali naród, 
k iedy „rozp raco w yw a li“  na rzecz 
okupanta m ieszkanie F o rna l­
skie j — te j płom iennej pa trict- 
k i i św ie tlane j postaci po lskie­
go ruchu robotniczego. Szarpali 
żywe ciało narodu, k iedy posy­
ła li do gestapo dla egzekucji 
długie lis ty  pa trio tów  z PPR i 
bohaterskich żołnierzy A rm ii 
L u d o w e j.'M ie rz y li w  samo ser­
ce narodu, k iedy zza węgła 
m ordow a li Obesztalskich, M a li 
szewskich. Fałów  i setki innych 
działaczy robotniczych, sto ją­

cych w  pierwszych szeregach I 
w a lk i o niepodległość.

P ro ku ra to r podkreśla, że je ­
szcze jednym  z fak tów , k tó ry  
demaskuje ostatecznie charak­
te r głęboko antynarodow ej dzia­
ła lności oskarżonych b y ł stosu­
nek P K B  i  „S ta r tu “  do tych l i ­
cznych A K -ow eów , k tó rzy  obu­
rzeni biernością, jaką  okazy­
wała delegatura w  stosunku do 
okupanta, przechodzili do obo­
zu czynnej w a lk i o wyzwolenie.

O skarżycie l publiczny zwraca 
uwagę Sądu, że ta działalność 
oskarżonych by ła  kon tynuacją  
ich starej przedwojennej d w ó j- 
ka rsk ie i i defens.ywiarskiei ro ­
boty. Ludzie ci s łuży li przed 
w ojną klasom w yzyskiw aczy i 
ciemięż.ycieii ludu  polskiego.

Wiernie wykonywali 
dyrektywy imperialistów
P roku ra to r podkreśla następ­

nie. że gdy A rm ia  Radziecka za­
dawała druzgocące ciosy na­
jeźdźcy h itle row sk iem u pod 
S talingradem  i  gdy narasta ł 
ruch oporu przeciwko okupan­
tow i, skupiony w okó ł PPR — 
znalazła się grupka ludzi m ia ­
nujących się Polakam i, k tó ra  z 
tego powodu wpad ła w  n a j­
większe przerażenie.

Tą grupą b y ł tzw. rząd lo n ­
dyński i  jego delegatura w  P o l­
sce — stw ierdza p roku ra to r. —- 
Te same siły, k tó re  w o la ły  raczej 
zgubić Polskę niż wyrzec się 
swoich p rz y w ile jó w  klasowych, 
z przerażeniem m yś la ły  o tym , 
że zbliża się wyzw olenie Polski.

G dy naród p łon ie  żądzą w a l­
k i  z okupantem , tzw. rząd em i­
g racy jny  koncen tru je  wszystkie 
swoje w y s iłk i, aby w a lkę  tę za­
hamować, sparaliżować lub  
zweksiować na fa łszyw y to r. I 
tak  np. tzw. rząd lo ndyńsk i w y ­
syła do k ra ju  K on trym a  z w y ­
raźnym  poleceniem zatrzym a­
nia  wszelkich w ystąp ień prze­
c iw  okupantow i i  skupienia od­
pow iednich s ił podległych dele­
gaturze dla podjęcia bezwzględ­
nej w a lk i z ruchem  w yzw oleń­
czym, k tó ry  rósł w  siłę pod k ie ­
row n ic tw em  PPR. K o n trym  
m ia ł p rzy tym  zlecenie prow a­
dzenia te j an tynarodow ej ro ­
bo ty w  porozum ien iu i  we 
współpracy z okupantem  h it le ­
row skim .

N ie  ulega na jm nie jsze j w ą t­
p liw ości, że d y rę k ty w y  b y ły  u - 
zgodnione z im peria lis tycznym i 
ko ła m i Londynu  i  W aszyngto­
nu.

P roku ra to r przypom ina tu  cy­
tow any w  czasie rozp raw y do­
kum ent —  sprawozdanie z po­
siedzeń k ie row n ic tw a  delegatu­
ry , sporządzone przez jednego z 
uczestników — agenta gestapo, 
dla jego w ładz przełożonych.

Powiedziano tu  jasno i  w y ra ­
źnie —  m ów i p roku ra to r. P rzy ­
jacie le tzw . rządu londyńsk ie ­
go czy li reakcyjne ko ła  S ta­
nów Z jednoczonych i  A n g lii po 
prostu nakazyw ały  podjąć o- 
strzejszą w a lkę  z ruchem  w y ­
zwoleńczym prowadzonym  przez 
PPR.

Czy słowa te nie są przyczyn­
k iem  do w yjaśn ien ia  g ry  an- 
g lo -am erykańskie j dokoła spra­
w y  otw arc ia  I I  fro n tu  przeciw  
H itle row i?  Czy V  św ietle  tych 
słów  n ie  zarysowuje się jesz­
cze wspan ia le j o lb rzym i roz­
strzygający w k ła d  ZSRR do 
spraw y w yzw olen ia  P o lsk i i  in ­
nych narodów  Europy? — zapy­
tu je  p roku ra to r, pow o łu jąc się 
następnie na słowa Trum ana, 
wypow iedziane w  1941 r. „T rze ­
ba dążyć do tego aby N iem cy

i Zw iązek Radziecki nawzajem  
się wyniszczały. G dyby H itle r  
osłabł całkow icie , trzeba m u 
będzie przyjść z pomocą".

Tym  dwom  zdaniom, brzm ią­
cym  ja k  dw ie d y re k tyw y , odpo­
w iada z zadziw iającą dokładno­
ścią p o lityka  tzw. rządu lo n ­
dyńskiego.

Insp irac ja  ze strony im p e ria ­
lizm u anglosaskiego jest tu  w y ­
raźna.

Ręka w rękę z gestapo
W toku  przewodu . sądowego

ustalono, że oskarżeni Pajor, 
O jrzyńsk i, N iena łtow sk i i Czy- 
stowski s tanow ili k ie row n ic tw o  
przestępczej organizacji p. n. 
Ekspozytura Urzędu Śledczego, 
k ryp to n im  „S ta rt“ , założonej z 
rozkazu delegatury z in sp irac ji 
im peria lizm u anglosaskiego i w  
bezpośrednim porozum ieniu z 
okupantem  h itle row sk im .

Z zeznań oskarżonych oraz 
św iadków  w yn ika  niezbicie,, że 
„S ta rt“  został założony przez 
tzw. Centrale Śledczą P K B , na 
czele k tó re j stał K o n try m  oraz 
przez tzw. U rząd Śledczy P K B  
w  Warszawie, na którego czele 
stał Lechowicz, dla celów w a lk i 
w szystk im i środkam i z ruchem  
wyzw oleńczym  narodu polskie- 
g°.

„S ta rt“  w raz z Urzędem Śled­
czym PK B , którego jest częścią 
składową, stosuje pe rfidne  me­
tody przen ikan ia  do organ izacji 
wyzwoleńczych w  celach długo­
fa low e j dyw ers ji.

Oskarżeni oraz św iadkow ie 
zeznali, że kom órk i l ik w id a c y j­
ne „S ta r tu “  dokonały dziesiąt­
ków  skrytobó jczych m ordów  w  
W arszawie i na peryferiach.

Równolegle z tym  oskarżeni 
p ro w a dz ili ka rto tekę  bo jo w n i­
ków  w a lk i o w yzw olenie, na 
podstaw ie wzorów nadesłanych 
z Londynu.

Na podstaw ie te j k a rto te k i o- 
skarżeni sporządzali lis ty  ludz i 
uczestniczących w  czynnej w a l­
ce ż okupantem  i przekazyw ali 
je  do gestapo bądź za pośred­
n ic tw em  Urzędu Śledczego i 
kom órek w yw iadow czych de­
lega tu ry, bądź bezpośrednio na 
ręce H a u p ts tu rm fiih re ra  Spie l- 
kera, jednego z g łów nych k ie ­
ro w n ikó w  gestapo.

K ie row n icy  „S ta r tu “  skontak­
tow an i zosta li ze Spielkerem  
przez Lechowicza z polecenia 
delegatury.

Drugą metodą stosowaną 
przez organizacje delegatury 
—  P K B  i  „S ta r t“  w  walce z 
ruchem  w yzw oleńczym  na- 

. rodu by ło  p lugawe oczernianie 
i  szkalowanie Polsk ie j P a rtii 
Robotniczej i  A rm ii Ludow ej.

Jakże znam ienny jest ten lęk 
m orderców  przed pokazaniem 
się społeczeństwu z o tw a rtą  
przy łb icą , ta drobiazgowa, pe ł­
na strachu troska o to, żeby 
zbrodnie swoje przed narodem 
obłudnie przesłonić.

P ro ku ra to r om awia z ko le i 
pe rfidne m etody dw ó jka rzy, po­
legające na przen ikan iu  ich w  
szeregi ruchu narodowo -  w y ­
zwoleńczego dla celów dyw ers ji 
i p row okacji.

Znam ienna pod tym  wzglę­
dem jest postać Lechowicza, o 
k tó ry m  N iena łtow sk i zeznał, że 
pod jego k ie row n ic tw em  sta­
w ia ł pierwsze k ro k i w  swej 
dw ójka rsko -  dyw ersy jne j ro ­
bocie.

Chcieli na nowo narzucić 
narodowi reżim 

wzorowany na hitleryzmie
Do czego dąży li c i ludzie  po­

przez wszystkie zbrodnie i  be­

zeceństwa, poprzez zdradę, j 
m ord i  prowokację?

Przewód sądowy odpowie­
dział na te pytan ia  — s tw ie r­
dza p roku ra to r. Oskarżeni, us i­
łu jąc  sparaliżować w a lkę  naro­
du polskiego przeciwko h it le ­
ryzm ow i, p rzygo tow yw a li się 
zarazem do w a lk i przeciwko . 
narodow i polskiem u, przeciwko 
masom ludow ym  po klęsce h i­
tleryzm u.

H itle row sk ie  obozy śm ierci 
— podkreśla p ro ku ra to r — 
m ia ły  być zachowane bez zmian

Równócześnie pracow nicy w y­
w iadu „de lega tu ry“  przecho­
d z ili specjalne szkolenie w  roz­
pędzaniu m an ifestac ji rob o tn i­
czych i innych form ach k rw a - ! 
wego rozpraw ian ia  się z . ludem 
pracującym .

Oskarżyciel publiczny m a lu - j 
je  następnie sy lw e tk i oskarżo­
nych.

W  obszernych wywodach o- 
skarżyoiel publiczny podda) 
szczegółowej k la s y fik a c ji p ra w ­
nej przestępcze czyny poszcze­
gólnych oskarżonych.

P roku ra to r wskazuje następ­
nie, że oskarżeni rysow a li nam j 
la ta okupacji tak. ja k b y  dom i- | 
nowała wówczas dyw ersyjna. : 
zdradziecka robota K on trym ów  
i Lechowiczów.

PPR rozgromiła odchylenie
Gomułki i Spychalskiego j
Jakże inaczej przedstaw iała [ 

się rzeczywistość. K iedy  spó j- - 
rżym y wstecz na owe .lata, o- j 
czom naszym przedstaw i się i 
w ie lk i obraz narodu, k tó ry  — | 
w brew  w szelkim  prowokacjom  j 
i dyw ersjom  :— n igdy nie za­
przestał w a lk i z okupantem. O- 
czom naszym ukaże się obraz 
p a rtii, w yros łe j z tego narodu. 
Polskie j P a r t ii Robotniczej, 
przed k tó rą  tak  drże li sprawcy 
k lęsk i w rześniowej, że prze­
c iw ko niiej z bezpiecznego Lo n ­
dynu m ob ilizow a li wszystkie 
swoje s iły  w  k ra ju  — od endec­
kiego NSZ do praw icowo-pepe- 
sowskiej WRN.

P roku ra to r przypom ina boha­
tersk ie  postacie bo jow ników  
PPR.

W tych ludzi m ie rzy li oskar­
żeni, m ie rzy ły  wszystkie s iły  
reakcyjne w  Polsce — ciągnie 
prokura to r. — Ludz i zab ili, ale 
p a r ti i zabić nie p o tra fili.  Bo 
p a rtii,  w yrosłe j z samej głębi 
narodu, z jego mas pracujących, 
z jego klasy robotniczej, pa rtii, 
k tó ra  jest kon tynua to rką  n a j­
p iękniejszych tra d y c ji k lasy ro ­
botniczej i narodu, p a rtii, k tóra 
w  swej pracy k ie ru je  się w ie lką  
nauką m arks izm u-len in izm u — 
tak ie j p a rtii żadna siła nie jest 
w  stanie złamać.

Polska Partia  Robotnicza po­
tra f iła  rozbić połączone s iły  re ­
akc ji po lskie j i zwycięsko roz­
p raw ić  się z dyw ersy jnym i si­
tam i wroga. Polska P artia  Ro­
botnicza zadała druzgocący cios 
odchyleniu praw icowo - nacjo­
nalistycznem u, odchyleniu Go­
m u łk i i  Spychalskiego, które 
byio w  istoci próbą zamachu 
wroga na naszą Polskę Ludową, 
próbą przekształcenia Polski w 
ko lon ię  am erykańsko -  ang ie l­
skiego im peria lizm u  na wzór 
nieszczęsnej Jugosław ii.

Polska P artia  Robotnicza, 
wspóln ie z oczyszczoną od w ro ­
gich elementów PPS, dokonały 
historycznego dzieła zjednocze­
nia polskiego ruchu robotnicze 
go i dziś — Polska Zjednoczona 
P artia  Robotnicza, silna i zw a r­
ta ja k  nigdy, kroczy na czele 
szerokiego fro n tu  narodowego 
w a lk i o plan 6 -le tn i i o pokój. 
Polska Ludowa stanowi poważ­
ną pozycję w  w ie lk im  obozie po­

ko ju , którem u przewodzi nasz 
potężny przy jac ie l i sojusznik— 
Związek Radziecki.

T ak i jest bilans dziesięciolet 
n ie j b lisko  działalności Polskie j 
P a rtii Robotniczej.

A  ja k  wygląda bilans s ił reak 
cyjnych, k tó rych  zbrodnicza 
działalność przesunęła się tu 
przed nam i w  zeznaniach oskar­
żonych. Ci ludzie postaw ili się 
poza nawias narodu.

Od Hitlera
do Trumana i Adenauera
W idzim y dziś tych w yrzu tków  

i  zdra jców  wśród podżegaczy 
wojennych, łaknących nowej 
rzezi.

P roku ra to r podkreśla, że ci 
zdra jcy narodu spiskują znowu 
z wczorajszym i oprawcam i Pol­
ski — n iem ieckim i im peria lis ta  
m i i rew iz jon is tam i, popierając 
ich zbrojenia i obiecując im  
pomoc w w ydarc iu  Polsce je j 
ziem zachodnich.

G otow i są na każdą podłość 
i na każdą zdradę — marząc
0 nowei klęsce Polski. Spośród ; 
tak ich  w łaśnie w yrzu tków , po 
zbawionych cienia m oralności •
1 ludzkich  uczuć. w erbu ją 
swoich agentów im peria liśc i : 
amerykańscy.

O skarżycie l pub liczny zwraca 
uwagę, że podpisana przez T ru ­
mana ustawa, wyznaczająca 
100 m ilio n ó w  dolarów na f i ­
nansowanie szpiegostwa i  dy ­
w e rs ji w  ZSRR i k ra jach  de­
m o k ra c ji ludow ej, pow itana z 
radością przez wczorajszych 
przełożonych oskarżonych — 
każe nam w idzieć z całą w y ra ­
zistością, iż obecny proces jest 
bezpośrednio związany nie ty l­
ko z przeszłością, ale rów nież i 
z naszą teraźniejszością.

Z  jednego i  tego samego 
ośrodka wyszedł rozkaz strze­
lan ia  do PPR-owców  w  czasie 
okupac ji i  rozkaz strzelania do 
działaczy Państwa Ludowego 
po wyzw oleniu. Z jednego i  te­
go samego ośrodka w ysz ły  ku le  
wym ierzone w  A K -ow ców , k tó ­
rzy w b rew  swemu k ie ro w n ic -

Przem ów ien

, tw u  w łączali się w  n u rt czynnej 
w a lk i o Polskę — i  ku la , k tó ra  

i przeszyła serce nieodżałowanej 
pam ięci Stefana M a rty k i, by łe - 

! go A K -ow ca, k tó ry  ca ły swój 
i ta len t i zapał oddał sprawne 
■ Polski Ludow ej. -Z tego samego 
| zatrutego źródła p łynę ły  pod 
! okupacją najpodlejsze oszczer­
stwa rzucane na PPR-owców, 

i na św ietlanych pa trio tów  i  żo ł- 
I n ierzy narodu polskiego — i  
| p łyną dziś pom yje ’ oszczerstw 
| kanałam i w rogich szczekaczek 
1 rad iowych i szeptanej p lo tk i.

Na żołdzie am erykańskiego 
! im peria lizm u em igracyjna ban- 
! da dw ó jka rzy i szpiegów sto- 
I suje te same metod}' w a lk i z 

narodem, ja k ie  stosowała we 
; współpracy z w ładzam i h it le -  
i row sk im i w  czasie okupacji.

Naród oczekuje wyroku 
wydanego w interesie 

Polski i pokoju
A le  ich ro jen ia  n igdy się nia 

ziszczą. Naród nasz, k tó ry  oka­
zał tyle. ha rtu  m oralnego i bo­
haterstwa w' ciężkich latach 
okupacji, k tó ry  dokonał prawT-  
dziwych cudów w  odbudowie i  
rozbudowie, jest dostatecznie 
s ilny, żeby w ykryć , rozbić i  
zmiażdżyć każdą agenturę w ro ­
ga. Podstawą naszej s iły  jest 
bezprzykładna zwartość na ro ­
du, jego m ora lna i po lityczna 
zwartość w okó ł Rządu Ludow e­
go. Podstawą naszej s iły  jąst 
nasz b ra te rsk i sojusz ze Zw iąż- 

j k iem  Radzieckim , nasza w spół­
praca ze w szystk im i narodam i 

j w potężnym obozie pokoju.
W ysoki Sądzie — kończy p ro - 

| ku ra to r — naród oczekuje w y -  
; roku, wydanego w  in teresie 
i Polski i  pokoju. W yrok będzie 
| nie ty lk o  surową i sp ra w ie d ii- 
j wą karą, wym ierzoną oskarżo­

nym  za ich liczne zbrodnie, ale 
i będzie rów nież groźnym  ostrze­

żeniem dla każdego, k to  za ju ­
daszowe s reb rn ik i am erykań­
skie ośm ie liłby się podnieść 
rękę na Polskę ludu  p racu ją ­
cego.

ia obrońców
Przem aw ia jący z ko le i obroń­

cy w  obszernych wywodach 
s ta ra li się pom niejszyć ciężar 
odpowiedzialności oskarżonych, 
w yszuku jąc okoliczności ła ­
godzące i po lem izując z p ro ku ­
ratorem  odnośnie poszczegól­
nych punk tów  k w a lif ik a c ji 
p raw nej przestępstw popeł­
n ionych przez oskarżonych.

Obrońca osk. Pajora — adw. 
N owogródzki wskazywał, że 
przestępstwa oskarżonego są 
w yn ik ie m  w p ływ u  sanacyj­
nego i  dw ójkarsk iego środo­
w iska, w  ja k im  P a jo r się obra­
cał.

Faszyzacja k ra ju  oraz w spó ł­
dzia łanie rządu sanacyjnego 
z h itle ro w s k im i N iem cam i u - 
kszta łtow a ły  Unię postępowa­
nia Pajora, k tó ry  dz ia ła ł — 
zdaniem obrońcy — ja ko  w y ­
konawca rozkazów Lechow i­
cza.

Obrońca osk. O irzyńskiego 
— adw. R ettinger usiłow ał 
przedstaw ić swego k lien ta , ja ­
ko ślepe narzędzie w  rękach 
K on trym a  i  Lechowicza.

A dw . Nowakowski, broniąc 
osk. Czystowskiego, szeroko 
scharakteryzował zdecydowanie 
reakcyjne nastaw ienie WRN, 
k tó ra  była  ko lebką po lityczną 
Czystowskiego i  w yw a rła  po­
ważny w p ły w  na działalność 
oskarżonego. Jako oko licz­
ność łagodzącą adw. Nowa­
kow sk i wysuwa rów nież sto-

sunkowo m łody w iek oskarżo­
nego. k tó ry  u tru d n ia ł mu — 
zdaniem obrońcy — zorien to- 

j warne się we w łaściw ym  o b li-  
! czu WRN.

Obrońca osk. N iena łtow - 
j skiego — adw. M aślanko, po- 
| lem izując szeroko z p ro ku ra to - 
| rem, co do k w a lif ik a c ji p ra w - 
1 nej przestępstw oskarżonego 
j i s tarając się osłabić rozm iar 
! jego zbrodn i wobec narodu, 
i k tó ry  zdradził — usiłow ał p rze- 
i konać Sąd, że N ienałtowskiego 
! należałoby sądzić raczej ja ko  
! zwykłego funkcjonariusza h i-  
| tlerowskiego. Obrońca przed-  
] staw ia N ienałtow skiego, ja ko  
i ślepego w ykonawcę w o li L e - 
j chowicza i  „de lega tu ry“  —- 
| wykonawcę, k tó ry  chociaż b ra ł 

udzia ł w  naradach — ale rze­
kom o nie decydował.
Ostatnie słowo oskarżonych

i W  ostatn im  słow ie osk. P a jo r 
I w y ra z ił żal z powodu pope łn io- 
i nych przestępstw i p ros ił Sąd 
! o sp raw ied liw y  w yrok, 
i Osk. O jrzyńsk i po tw ie rdz ił 
i swe przyznanie do w in y  — 

pros ił Sąd o w łaśc iw y w ym ia r 
; ka ry .

. Osk. N iena łtow sk i w y ra z ił 
skruchę i  rów nież pros ił Sąd 
o wym ierzen ie spraw ied liw e j 
kary.

Osk. Czystowski p ros ił o w y ­
rozum ia ły w yrok.

Sąd zapowiedział ogłoszenie 
w yro ku  w  dn iu  21 bm.

O trz y n a s ty m  to m ie  D z ie ł 
tow arzysza  S ta lin a

O dkłada jąc każdy z k o le j­
nych tom ów Dzieł Stalina, m ó­
w im y  do siebie w  duchu: 
„ ta k . ten okres by ł chyba n a j­
bogatszy“ .

M ów im y „okres“ , . bo n ie- 
sposób oddzielić słów i pism 
S talina od. okresów. przez 
k tó re  p row adzili Len in  i S ta lin  
na jbardz ie j rew o lucy jną  z pa r- 
ty j,  ja k ie  zrodziła ludzkość w 
odw iecznym  marszu ku ko­
m unizm ow i. M ów im y „n a j­
bogatszy“ , bo naprawdę nie- 
sposób powiedzieć, k tó ry  z 
n ich b y ł bogatszy w  w a lk i, 
m yś li, prob lem y — czy okres 
pierwszej i d rug ie j rew olue ji 
rosy jsk ie j, czy Października i 
w o jn y  domowej, czy NEP-u, 
in du s tria liza c ji i masowej ko­
le k tyw izac ji ro ln ic tw a . Każdy z 
nich bv ł inny i każdy na swói 
sposób „na jbogatszy“

M y, k tó rym  dane jest ty ć  
w  najbogatszej z dotychczaso­
wych epok h is to r ii narodu po l­
skiego, przeżywamy sprawy, o 
k tó rych  pisze towarzysz S talin, 
ja k  swoie. Zwłaszcza te, w 
k tó rych  pisze o problem ach i 
walkach okresu przebudowy 
socjalistycznej, są dziś dla nas 
szczególnie świeże i bliskie.

T rzynasty tom dotyczy okre­
su, k tó ry  m y w  Polsce mam y 
je zcze przed sobą, na razie- 
ty lk o  jako perspektywę. A le  
di orze jest p rzy jrzeć się te j 
perspektyw ie, czytając spra­
wozdawczy re fera t S talina na 
X V I I  Z jeżdzie pa rtii. Dobrze 
jest. czytać c y fry  p ierwszej pię­
c io la tk i -  o potężnym roz­
roście przemysłu budowy ma­
szyn, o skoku ilości trak to ró w  
z 35.000 w r  1929 na 204 000 w 
r. 1933 — o na jw iększym  skoku 
jakościow ym  w h is to rii k tó ry  
¡Stalin podsum owuje tym i sło­

„ZSRR w  ciągu tego okresu  
przeobraził się do gruntu , po­
zbyw ając się cech zacofania i 
średniowiecza. Z k ra ju  ro ln i­

czego sta ł się kra jem  p rzem y­
słowym . Z k ra ju  drobnej, in ­
dyw idua lne j gospodarki ro l­
nej s ta ł się kra jem  ko le k ty w ­
nego, w ie lk iego zmechanizo- 
wanego ro ln ic tw a . Z k ra ju  
analfabetów , z k ra ju  ciemnego 
i n ieku ltu ra lnego  sta ł się — a 
raczej staje się — , kra jem  oś­
w ieconym  i  k u ltu ra ln y m , z 
o lb rzym ią  siecią szkół w yż ­
szych, średnich i  niższych, p ro ­
wadzonych w  językach naro­
dów ZSRR“ .

K tó ry  P o lak-pa trio ta , p ra ­
gnący całym sercem szczęścia 
i w ielkości swei ojczyzny, nie 
wczyta się chciw ie w ten 
obraz? Przed wojną, w okresie 
w a lk i ludu polskiego o władzę, 
część z nas czytała n iek tó re  z 
tych prac, wchodzące do tom u 
p ięc io la tk i zwycięstwa socja­
lizm u. A le  inaczej czytał Po­
lak  te rzeczy wówczas, inaczej 
dzisiaj.

P rob lem atyka tak ie j pracy, 
ja k  „Nowe zadania budownictw a 
gospodarczego“ , gdzie S ta lin  mcy- 
w i o trudności zdobycia nowych 
robo tn ików  dla fab ryk , o nowej 
wsi kołchozowej, z k tó re j już 
n ik t nie ucieka gnany głodem, 
o potrzebie szybkie j mechani­
zacji przemysłu - -  ja ko  g łów ­
nym  sposobie zastąpienia lu ­
dzi brakujących, tw orzy ła  ja ­
skraw y kon trast z obrazem 
zam ykanych fa b ryk  i  kopalń 
polskich, z tragiczną cy frą  8 
m ilionów  „zbędnych dusz“  na 
wsi polskie j. Dziś gdv czytamy 
o problemach poruszanych w 
tejże pracy Stalina, jak  rozra­
chunek gospodarczy, jak kszta ł­
tow anie sie nowej in te ligenc ji 
robotniczo-chłopskie j. jak  ozna­
k i zw rotu ku w ładzy ludowej w 
szeregach starej in te ligenc ji 
— czujem y ja k  ta teoria p u l­
suje naszą, żywą. n a ja k tu a ln ie j­
szą praktyką .

*W trzynastym  tom ie — m ię­
dzy liczne zasadnicze w y ­

pow iedzi o szczeblach rozwo­
ju  spółdzielczości p ro d u kcy j­
nej, o różnicy między drobno- 
mieszczańskim a socja listycz­
nym  po jm owaniem  równości, 
o ro li hand lu socjalistycznego, 
o ro li pieniądza w  ustro ju  so­
c ja lis tycznym , o rozw oju k u l­
tury, i języków  narodowych w 
socjalizm ie — w p la ta ją  się 
raz po raz k ró tk ie  depesze 
S ta lina : do Charkowskich Za­
k ładów  B udow y T rak to rów , 
do F a b ry k i Kom bajnów  w 
Saratow ie, do budowniczych 
D n ieprostro ju , M agnitogorska, 
K uzn ieck ic li Zakładów  H u tn i­
czych... Depesze, w inszujące 
uruchom ien ia p rodukc ji, no-, 
wych rekordów  p ro d u kcy j­
nych. I  znowu m yśl porów nuje 
nasze wczoraj z naszym dzi­
siaj, k iedy na echo tych zw y­
cięstw pierwszej s ta linow skie j 
p ięc io la tk i odpow iadają radoś­
nie syreny naszego Żerania, 
Częstochowy, Lub lina , Gorzowa, 
Kędzierzyna, W izowa1, P io trk o ­
wa... n ied ługo ju ż  Nowej H u ty !

*
Rzecz jasna: n ie  wszystko 

u nas rozw ija  się w  tych  sa­
mych form ach i w  te j samej 
kole jności co w  ZSRR. Już 
Lenin m ów ił (biorąc przy tym  
za p rzyk ład  konkre tny  — Ro­
sję i Polskę), że nie można po 
prostu nakładać jednego ka­
lendarza rew olucyjnego na 
drugi. Lecz całe doświadcze­
nie naszego socjalistycznego bu­
dow nictw a stawia nas wobec 
tych samych zasadniczo proble­
m ów i potw ierdza raz po raz 
słowa towarzysza B ieruta, o 
„zgodności źródeł naszej drogi 
do socjalizm u i  drogi radziec­
k ie j“ , o je j zgodności z praw a­
m i łenin izm u.

W przem ów ien iu „O  pracy 
na w s i“ , wygłoszonym  w  stycz­
n iu  1933 r „  a w ięc już  po 
zjednoczeniu się większości 
chłopów radzieckich w  ko łcho­

zy', towarzysz S ta lin  postaw ił 
szereg zagadnień, m ających 
praktyczne znaczenie dla nas 
ju ż  dzisiaj. G łówna m yśl tego 
przem ówienia — to stosunek, 
ja k i zachodzi m iędzy fo rm ą a 
treścią kołchozów. S ta lin  pod­
kreśla. że nie można zosta­
w iać bez fachowej pomocy i 
wskazówek, bez politycznego 
k ie row n ic tw a  chłopów, k tórzy  
przez całe życie gospodarzy­
l i  „ ja k  bóg da“ , na w łas­
ne ryzyko, bez p lanu i k tó rzy  
nagle s ta li się gospodarzami 
w ie lk iego, ko lektyw nego przed­
siębiorstwa, k tó re  nie może 
żyć bez - organ izacji pracy 1 
planu. S ta lin  wzywa do za­
ostrzenia czujności tych tow a­
rzyszy, k tó rzy  w idzą „ku ła ka  
takiego, ia k im  go znamy z 
p laka tó w “ , a nie w idzą k u ła ­
ków  w krada jących się do k o ł­
chozów, ażeby je  od w ew nątrz 
rozłożyć, lu b  użyć dla ■ swych 
szacheręk spekulacyjnych.

„W yn ika  stąd — m ó w ił S ta lin  
— że p u n k i ciężkości odpowie­
dzialności za prowadzenie go­
spodarstwa przesunął się teraz 
z poszczególnych chłopów na 
k ie row n ic tw o  kołchozu, na kie­
row niczy trzon kołchozu... Zna­
czy to, że pa rtia  nie może już  
teraz ograniczać się do poszcze­
gólnych aktów  oddzia ływ ania  
na proces rozw o ju  ' ro ln ic tw a . 
P artia  m usi teraz u jąć w  swe 
ręce kierowanie kołchozami, 
wziąć na siebie odpow iedzia l­
ność za pracę i  pomoóc kołchoź­
n ikom  w  posuwaniu naprzód 
gospodarki na bazie osiągnięć 
nauk i i  tech n ik i“ .

S ta lin  wzywa organizacje 
pa rty jne , aby głęboko w n ik a ły  
w  sprawy działa lności gospo­
darczej kołchozów, pomagały 
im  dobrze zorganizować w ie lk ie , 
planowe gospodarstwo, zasila ły 
je  w  w yrobione kad ry  k ie ro w ­
nicze.

Nauka płynąca z te j pracy 
S ta lina , ma dla nas doniosłe

znaczenie aktualne. Jak gdyby 
pod adresem  ̂ n iek tó rych  na­
szych działaczy skierowane są 
ostre słowa towarzysza S talina
0 tych, co „siedzą sobie... w  
kancelariach i  zadowoleni z sie­
bie skrzyp ią  p ióram i, nie do­
strzegając, że rozw ój kołchozów  
przebiega m im o, om ija jąc  b iu ­
rokra tyczne kancelarie".

N auk i płynące z te j pracy 
S ta lina pomagają nam w  zw a l­
czaniu wszelkich prze jaw ów  
oportun izm u w  naszej pracy na 
wsi, prze jaw ów  ulegania nac i­
skow i ku łactw a, k tó re  us iłow a­
ło przedstaw ić wa lkę partii^ o 
absolutne przestrzeganie zasa”dy 
dobrowolności przy tw orzeniu 
spółdzielni p rodukcyjnych , jako 
zawieszenie rozbudowy spół­
dzie ln i na ja k iś  okres.

N iezm iern ie  ważne jest prze­
stud iowanie przez ak tyw  w y ­
m ienionej tu  pracy towarzysza 
S ta lina  i równoczesne stud io­
wanie uchwał K C  naszej pa r­
t i i  o spółdzielniach p roduk­
cy jn ych  i  POM -ach, k tó re  w y ­
raźnie wskazują na w a lkę  O 
zdrowy klasowo i  po lityczn ie 
cha rakter naszych spółdziel­
n i p rodukcy jnych , o dobrą 
organizację pracy i  p lanową 
gospodarkę w  tych spółdzie l­
niach, ażeby tą drogą zapewnić 
dalszy, n ieustanny rozwój ru ­
chu spółdzielczości p ro d u kcy j­
nej ha wsi po lskie j.

*
Okres la t  1930-1934, k tó ry  

ob ję ty  jest trzynastym  tomem 
Dzieł S ta lina , b y ł dla ZSRR 
okresem zwycięstw  decydu­
jących. Równocześnie zaś — 
po d ru g ie j stron ie  barykady, 
po stron ie  kap ita lizm u, b y ł to 
okres kryzysu — najcięższego 
ze wszystkich kryzysów  od cza­
su narodzip kap ita lizm u. Ze 
słuszną dumą m ów i naród ra ­
dziecki przez usta S ta lina  w  
referacie na X V I I  Zjeżdzie 
W KP(b) (26 stycznia 1934 r):

„W śród tych wzburzonych  
fa l wstrząsów ekonomicznych
1 katas tro f w o jenno-po litycz- 
nych  ZSRR stoi osobno ja k  
skała, kon tynuu jąc swoje dzie­
ło  budow nictw a socja listycz­
nego i  w a lk i o zachowanie po­
ko ju ".

T rzynasty tom  Dzieł S ta lina

daje analizę światowego k ry ­
zysu la t 1929-33, jako jednego 
z etapów ogólnego, śm ie rte l­
nego kryzysu kap ita lizm u  na­
szych czasów. Daje analizę 
przyczyn przejściowego zw y­
cięstwa faszyzmu w  Niemczech, 
k tó re  towarzysz S ta lin  okre ­
śla:

„n ie  ty lk o  jako  ob jaw  s ła­
bości klasy robotniczej i  w y ­
n ik  zdrad popełnionych wobec 
klasy robotniczej przez so­
c ja ldem okrację ...", lecz także 
„ ja ko  ob jaw  słabości burżuazji, 
jako  ob jaw  tego, że burżuazja  
nie jest ju ż  w  stanie spraw o­
wać w ładzy za pomocą starych  
metod parlam entaryzm u i  de­
m okra c ji bu rżuazyjne j, w sku ­
tek czego zmuszona jest ucie­
kać się w  po lityce w ew nętrznej 
do terro rys tycznych  metod  
rządzenia, jako ob jaw  tego. że 
nie jest ju ż  ona w  stanie zna­
leźć w y jśc ia  z obecnej sy tuac ji 
na gruncie pokojow e] p o lity k i 
zagranicznej, w sku tek czego 
zmuszona jest uciekać się do 
p o lity k i wo jen".

Czytam y to w ustępie re fe ­
ra tu , poświęconym sy tuac ji 
w  ówczesnych Niemczech. A  
m yś lim y — o dzisiejszej Am e­
ryce.

Ca ły tom, o k tó rym  piszemy, 
przesycony jest w a lką  ZSRR o 
pokój na świecie. I  wówczas, 
k iedy  towarzysz S ta lin  tłu m a ­
czy burżuazyjnym  działaczom, 
że m ożliwe jes t pokojowe 
w spółistn ien ie  państw  socja­
lis tycznych z państwam i ka ­
p ita lis tycznym i. I  w tedy, gdy 
tłum aczy czerwonym  dy re k to ­
rom  fa b ryk  radzieckich, że 
zwoln ić tempo rozw oju przem y­
słu, oznaczałoby osłabić bastion 
socjalizm u i pokoju na świecie, 
gdy m ów i:

„N ie , nie można, towarzysze. 
Nie można zwalniać tempa! 
Przeciwnie, w  m iarę możności 
i  s ił trzeba je zuńększać. Tego 
wym agają od nas nasze zobo­
wiązania wobec robo tn ików  i 
chłopów ZSRR. Tego w ym aga­
ją  od nas nasze zobowiązania 
wobec klasy robotniczej ca­
łego św iata".

H isto ria  dowiodła, ja k  głę­
boko i  srom otnie m y li l i się ci,

k tó rzy  sta linowską w alkę o p

kó i tłum aczy li słabością ZSRR. |
Jak prorocze ostrzeżenie dla j 
ówczesnych i dla dzisiejszych j 
(w dużej mierze tych samych) i 
podżegaczy w ojennych brzm ią 
słowa towarzysza S ta lina  z za- j 
mykajacego tom re fe ra tu  na 
X V I I  Z jazd p a rtii:

„N ie  można chyba w ątp ić , że j 
w ojna ta będzie d la  burżuazji ; 
na jbardz ie j niebezpieczna. Bę- j 
dzie ona na jba rdz ie j niebez- 
pieczna nie ty lko  dlatego, że na - ! 
rody ZSRR bić się będą na | 
śmierć i życie w  obronie zdo­
byczy rew o luc ji. W ojna ta bę­
dzie na jbardz ie j niebezpieczna 
dla bu rżuaz ji jeszcze dlatego, 
że bedzie się toczyła nie ty lko  
na frontach, ale i w  zapleczu i 
przeciwnika... J n iechaj nie m a- ; 
ją  do nas pre tensji panowie I 
burżua, jeże li nazajutrz po ta- j 
k ie j w o jn ie  nie doliczą się n ie ­
k tó rych  b lisk ich  sobie rządów, 
dziś z „bożej ła sk i" szczęśliwie 
panu jących".

*

T rzynasty tom  — ja k  cała tw ó r­
czość S talina — jest przesyco j 
ny p ro le ta riack im  in ternacjona j 
łizm em , k tó ry  zna jdu je  tu  wyraz j 
w najrozm aitszych postaciach, j 
S ta lin  wpaja robotn ikom  ra j 
dzieckim  świadomość, że ich j 
w ys iłek  jest pomocą dla prole j 
ta riuszy walczących w  kra jach j 
kap ita lizm u o swe wyzwolenie. 
Zarazem podkreśla, że pewne 
polepszenie stosunków między 
ZSRR a k ra ja m i kap ita lis tycz­
nym i (m. in. i -z Polską), zaw­
dzięcza się w  dużej mierze po­
parciu m ilionow ych mas k la ­
sy robotniczej tych k ra jów  
W ewnątrz ZSRR S ta lin  pod­
kreśla troskę o rozw ój k u l­
tu ry  i języków  wszystkich na ! 
rodów radzieckich, oraz walkę 
nieubłaganą z resztkam i bu r- 
żuazyjnego nacjonalizm u.

A równocześnie tenże trzyna ­
sty tom  zawiera mocna lekcję 
pa trio tyzm u, zawarta w liście do 
rosyjskiego poety Demiana B ie­
dnego (w  jednym  z poprzednich 
tom ów czytaliśm y serdeczny lis t 
towarzysza S talina do niego). 
Demian Biedny obraził się za 
.krytykę, jaka spotkała jego fe- i 
j- l ie to n  „Z łaź  z pieca“  i  k ilk a  in ­

nych u tw orów , w  któ rych  pisze, 
że len is tw o i bezwola stano­
w ić m ia ły  omal że nie narodo­
wą cechę Rosjan. S ta lin  odpo­
wiada poecie:

„K ry ty k a  braków  w  ty c iu  w  
obyczajach i stosunkach w  
ZSRR, k ry tyka , k tórą się up ra ­
w iać powinno, która jest n ie ­
odzowna, k tó rą  początkowo roz- 
w ineljście  dość tra fn ie  i  um ie­
ję tn ie . poczęła Was pasjonować 
ponad m iarę, a k iedy daliście się 
je j porwać, poczęła w  Waszych 
utworach przerastać w oszczer­
stwo na ZSRR, na jego prze­
szłość. na jego teraźniejszość".

S ta lin  przypom ina Demian o- 
w i Biednem u podziw i dumę 
robotn ików  całego św iata z 
k lasy robotniczej ZSRR. a pree- 
de wszystkim  z rosy jsk ie j k la ­
sy robotniczej, k tóra stała się 
awangarda ruchu rewolucyjnego 
na świecie. S taw ia mu za p rzy­
kład Lenina, k tó ry  w słowach 
bezwzględnych biczował zacofa­
nie  dawnej Rosji, tępotę i o k ru ­
cieństwo carskiego reżym u i za­
razem g łos ił swoią dumę, że je ­
go naród „dow iód ł, że zdolny 
jest dać ludzkości w ie lk ie  wzo­
ry  w a lk i o wolność i socja lizm ". 
Radzi poecie wczuć się w  w ie l­
kie, rew olucyjne tradyc je  prze­
szłości. w  w ie lka  teraźniejszość 
swojego narodu i kończy: i „W  
tym  sedno, nie zaś w  czczych 
lam entach in te ligenta , k tó ry  
stchórzył..."

*

Z ideologicznych zagadnień 
poruszonych w X I I I  tom ie Dzieł 
S ta lina, szczególne znaczenie 
posiada dla nas k ry ty k a  lu k -  
semburgizmu.

Nasza partia  iest głęboko l  
mocno związana z rew olucyiną 
tradyc ją  SD KP iL. Każdy z nas 
p ielęgnuje w swym  sercu pa­
mięć o wodzach S D K P iL  — 
wśród nich pamięć o w ie lk ie j 
rew olucjonistce polskie! Róży 
Luksem burg. Pamięć ta nie 
przeszkadza, lecz na odwrót — 
wymaga od nas analizy ich 
błędów. k tó re  bv ły  błęda­
m i całej n iem al le w icy  I I  M ię­
dzynarodówki sprzed pierwszej 
w o jny św iatowej, a które tak

(Dokończenie na str. 4)



4 TRYBUNA LUDU Nr 354

Czytelnicy i korespondenci piszą

Rozmyślne marnotrawstwo
M ie jsk ie  Przedsiębiorstwo Ro­

bót Drogowych w  W arszawie 
układa podłoże gruzowe pod 
jezdnię u l W ik to rsk ie j na od­
c inku od ul. Ło w ick ie j do Al. 
Niepodległości. G ruz przysyła­
ny tam  do w ykonania tego pod­
łoża, to w  większości całe ce­
gły, nadające się z powodze­
niem  do budowy.

Np. transport gruzu, rozłado­
wany w  jednym  dn iu z ciąg­
n ika  (N r 83062) k ie row cy ob 
Kruszewskiego zaw iera ł około 
60 proc. całych cegieł. Ponieważ

gruz ta k i n ie  nadaje się na pod­
łoża ze względów technicznych, 
więc rozb ija  się całe cegły na 
gruz.

Zniszczono w  ten sposób ty ­
siące cegieł.

Patrzą na to  m arnotraw stw o 
robotn icy budow lan i Osiedla 
M okotów , k tó rzy  p o d ję li zobo­
w iązanie oszczędzania cegieł, i 
be li ich, że to  co oni oszczędza­
ją , jes t przez innych niszczone.

ST. Z A K R Z E W S K I 
Z jedn. Bud. „C "  M okotów  

Warszawa

Załoga cukrowni „Kościan44 
zwycięsko walczy o oszczędność

Zla znajomość geogratii, czy zły stosunek 
do pracy?

Chłopi spółdzielni p rodukcy j­
nych (pow. Września, woj po­
znańskie), z utęsknieniem  cze­
k a li k iedy do P O M -u  w  K o ­
łaczkow ie nadejdą obiecane 
dw ie  nowe jn łockarn ie . A ty m ­
czasem...

Dnia 26. X. 51 r. nadeszły do 
stacji Szubin (woj. bydgoskie) 
dw ie m łockarn ie  bez dowodów 
przewozowych; jedyn ie  na na 
lepce wagonowej b y ł napis; „Od 
stac ji L u b lin  do stacji Szubin“ . 
Stacja Szubin wysła ła do L u ­
b lina  telegram  z prośbą o na­
desłanie dowodów przewozo­
wych. K ole jarze szubińscy w ie ­
dząc, ja k  jest potrzebny w  okre­
sie jesiennym  każdy wagon ko­
le jow y w yładow a li m łockarn ie  
na rampę.

27 października br. nadeszły 
z Lu b lina  żądane dowody prze­
wozowe, z k tó rych  w yn ika ło , że 
m łockarn ie  są przeznaczone dla 
PO M -u Kołaczkowo, poczta Bo- 
tyykow o, stacja kolejowa Szu­
bin. W pow. szubińskim  istn ie je  
wprawdzie wioska Kołaczkowo, 
lecz nie ma w  n ie j PO M -u, 
an i o poczcie Borzykowo rów ­
nież n ik t  tam  nie słyszał.

Dom yślając się, że chodzi o 
jakieś inne Kołaczkowo, ko le ja ­
rze szubińscy w ys ła li lis t pole­
cony do Ekspedycji w  Lu b lin ie  
z prośbą o zaw iadom ienie na­
dawcy i  wskazanie właściwego 
odbiorcy z dokładnym  adresem.

Na pismo to stacja Szubin o- 
trzym ała od nadawcy, t j. od 
Lube lsk ie j F a b ryk i Maszyn R ol­
niczych dodatkowe zlecenie, z I 
którego nareszcie w iadomo było 
o kogo chodzi, m ianow icie o 
POM Kołaczkowo w  woj. po- j 
znańskim, ale podana w  zlece- ■ 
n iu  nazwa stac ji nie f ig u ru je  w  j 
spisie s tacji PKP. Od razu po- j 
w iadom iono odbiorcę, że m łoc- ] 
karn ie  zna jdu ją  się w  Szubinie j

POM w Kołaczkowie zadys­
ponował telefonicznie, aby w y ­
słać m łockarn ie  do s tac ji K o ­
łaczkowo Wąskie. N iestety na 
przeszkodzie stanął przepis, k tó ­
ry  przew iduje, że polecenie 
może dać ty lk o  nadawca.

I  tak  szły pisma, telegram y, 
telefony. Rosły koszta. M łockar­
nie rdzew ia ły  na ram pie w  Szu­
binie.

A  k ie row n ic tw o  Lube lsk ie j 
F a b ry k i Maszyn uczyło się w i­
dać tymczasem , geografii, aby 
dowiedzieć się koło ja k ie j stacji 
ko le jow e j leży poczta Borzyko­
wo i POM — Kołaczkowo.

Uważam, że tego rodzaju ba­
łagan jest niedopuszczalny. Fa­
b ry k i czy inne zakłady pracy 
muszą przed • wysłaniem  zamó- 
"wionych a rtyku łó w  sprawdzić 
dokładny adres odbiorcy, aby 
nie powodować d ługotrw ałych 
wędrówek przesyłek.

TAD EU SZ B R A S ZK A  
Szubin

N iejedną kam panię przeżyli 
ju ż  starzy robotn icy w  cukrów -- 
n i „K ościan“  tacy ja k  tow. Jan 
P io trow sk i ze s tac ji k ra ja ln ic , 
tow. Tyczyński, k tó ry  pracuje 
już  w  te j cuk ro w n i przeszło 37 
la t, dawny robo tn ik  pełniący 
obecnie fun kc ję  w icedyrektora, 
palacz ko tłow y tow. Kow anek — 
czy inn i. A le  zarówno ci, k tó ­
rzy  w  kościańskiej cuk ro w n i 
„zęby z je d li“  ja k  i  m łodsi, k tó ­
rzy pracują 2 czy 3 lata, jak  
tow. Stefania Szym aniuk, czy 
S tan is ław  Szymanowski, zgo­
dnie stw ierdzają, że tegoroczna 
kam pania różni się od kam panii 
z la t ub iegłych.

Kampania
pod hasłem oszczędności
„Oszczędnościowa kam pania“ 

— u ta rło  się wśród kościańskiej 
załogi powiedzenie, słuszne zre­
sztą i  rzeczywiście określające 
przebieg tegorocznej b itw y  o 
cukier. B itw y  — k tó re j sukcesy 
m ierzy się nie ty lk o  ilością w y ­
produkowanego cukru , ale i 
pozycją zaoszczędzonego surow ­
ca, zmniejszonych stra t przero­
bowych, tonam i zaoszczędzone­
go węgla, czy zmniejszoną ilo ­
ścią roboczogodzin na poszcze­
gólne operacje

W prawdzie sprawa oszczęd­
ności stawiana była przed zało­
ga i  w latach ubiegłych. N ie­
dostatecznie opracowane jed­
nak postu la ty oszczędnościowe 
nie u ja w n iły  w  pe łn i is tn ie ją - 
ćych rezerw. Zagadnienie (to 
głęboko i  dokładnie opraco­
wała dyrekc ja  i  ak tyw  p a rty jn y  
dopiero w roku bieżącym. Je* 
szcze przed rozpoczęciem pro­
d u kc ji przeanalizowano wspól­
n ie  z załogą wszystkie m ożli­
wości zarówno przy dostawach, 
transporcie, ja k  i  przy przero­
bie, aby zmniejszyć do m in i­
m um  s tra ty  buraka.

W iadomo było, że tegoroczna 
kam pania będzie trudna, że bu­
rak cukrow y na skutek d ługo­
trw a łe j suszy sp raw ił niespo­
dziankę. Mniejsze niż w  latach 
ubiegłych zb iory z hektara w y -

Wanda Suchecka

Zapomniano o kanalizacji

m agały zwiększonego w ys iłku , 
s taw ia ły  przed p lan ta to ram i za­
danie jeszcze staranniejszego 
ogław iania buraków  i  p lanowej 
dostawy, a przed załogą — 
codzienną w a lkę  o zmniejszenie 
s tra t przerobowych, o oszczęd­
ność surowca.

15 października ruszyły  m a­
szyny i  pierwsza pa rtia  k ra ja n ­
k i spłynęła do dyfuzorów . Cu­
krow n ia  „K ościan“  rozpoczęła 
produkcję. Stan techniczny m a­
szyn przygotow any b y ł dużo 
lep ie j niż w latach ubiegłych.
0  sprawnym  przebiegu kam ­
pan ii zadecydować teraz m iała 
załoga świadoma swych zadań.

Plantatorzy zdają 
„egzamin“

Towarzysze przyjeżdżający z 
d y re kc ji Poznańskiego Z jedno­
czenia do którego należy cu­
krow n ia  „K ościan“  mocno k rę ­
c il i głowam i. „Jedziecie na dw u­
dn iow ym  zapasie. To przecież 
duże ryzyko. Inne cukrow nie 
m ają  zaplecze surowcowe na 8 
do 10 dni. A  co będzie ja k  za­
w a lą  dostawy?

A le  inspektor p lan ta c ji tow . 
K a r lic  i sekretarz organizacji 
podstawowej tow . Rodzic za­
pew nia li: „nasi p lantatorzy, tacy 
ja k  Jan Chruścik, F ronckow iak
1 dziesią tk i innych nie zaw io­
dą. Dostawy buraka pójdę p la ­
nowo według harmonogramu. 
Zresztą w  razie czego weźmie­
my z pobliskich PG R-ów“ .

D w udn iow y zapas daje duże 
oszczędności. E lim inu je  się 
całkow icie s tra ty  buraka, jak ie  
powstają przy d ług im  składowa­
niu, dodatkowe oszczędności 
uzysku*e . się dzięki w y ładunko­
w i mechanicznemu przy pomo­
cy pompy „E lfa “ , niepotrzeb­
na jest brygada transportowa, 
k tó ra  mogła pójść do innych 
p ilnych  prac.

Od rozpoczęcia kam pan ii 
cukrow n ia „Kościan“  pracu­
je, posiadając zapas buraków  
nie w iększy, n iż na 2 dn i p ro ­

dukc ji. W oznaczonym term in ie , 
bez względu na pogodę, zajeż­
dżają fu rm a n k i załadowane bu ­
rakam i. P lantatorzy zawczasu 
zm obilizow ani przez a k tyw  po­
lityczn y  i  zawodowy cukrow n i, 
dobrze zdają egzamin z współ­
odpowiedzialności za przebieg 
kam panii.

Zmniejszone straty 
przerobowe, 

zaoszczędzony węgiel
Egzamin ten pom yślnie zda­

je  rów nież załoga. K iedy w y ­
m yte w płuczce i  zważone na 
autom atycznej , wadze, bu rak i 
dostaną się do k ra ja ln i, walka 
o oszczędność toczy się dalej. 
Podejm ują ją  obsługi poszcze­
gólnych stac ji: dy fu z ji, b ło tn ia ­
rek, w yp a rk i czy w arn ików  
współzawodniczące m iędzy sobą 
o zmniejszenie s tra t przerobo­
wych. Równom ierna, skoordy­
nowana praca wszystkich stacji
— to d rug i sukces załogi ko­
ściańskiej cukrow n i, k tó ry  dał 
w rezultacie zmniejszenie stra t 
przerobowych z 3 procent do 
2,5 procent. W pozycji: dodat­
kowa oszczędność, jest to ró w ­
noznaczne z wyprodukow aniem  
przeszło 3600 k w in ta li cukru 
ponad p lan w  bieżącej kam ­
panii.

Po przełam aniu uprzedzenia 
ja k ie  is tn ie ję  jeszcze wśród 
większości załóg cukrowniczych
— palacze w  k o tło w n i w  „K o ­
ścianie“  od pierwszych dn i ła­
du ją  na ruszta węgiel z 10-pro- 
eentową domieszką m u łu  wę­
glowego, nie bez dum y o b li­
czając „w ypracow ane" oszczęd­
ności, k tó re  przekroczą w  kam ­
pan ii sumę 9 tysięcy złotych.

Jeszcze w  ub ieg łym  roku 
przy transporcie wysłodków  
suszonych do magazynu, p ra­
cowało 15 kobiet, dziś — po 
zastosowaniu uspraw nienia m a j­
stra na suszarni towarzysza 
Rajewskiego, k tó ry  uży ł zw y­
kłego w enty la to ra  ja ko  dm u-

w S T O L I C Y

Pomoc dla ludności koreańskiej

W  Zakopanem na Bystrem  
wybudow any został p iękny, w 
zakopiańskim  sty lu  utrzym any, 
gmach szkolny. M łodzież robot­
nicza i chłopska przeszła ze sta­
rych drewnianych ruder do 
wspaniałego nowoczesnego bu­
dynku.

Chociaż budowa szkoły trw a ­
ła dłuższy czas, nie wykonano 
jednak na jważniejsze j z konie­
cznych ins ta lac ji, t j.  kana liza­
c ji, wskutek czego n iem ożliw e 
jest użytkowanie gmachu.

W skutek braku in s ta la c ji wo­
dociągowej n iem ożliw e jest zor­

ganizowanie ważnej i  koniecz­
nej akc ji dożywiania.

Do niedawna zatrudnionych 
by ło  przy  p i acach związanych 
z przeprowadzaniem kanalizacji 
k ilk u  ludzi, a ostatn io i  ci ode­
szli.

W ie lokro tne in te rw enc je  k ie ­
row n ic tw a  szkoły i K om ite tu  
Rodzicielskiego nie odniosły do­
tychczas pożądanego skutku . A  
tymczasem zbliża się zima, k tó ­
ra u tru d n i w ykonan ie  w yko ­
pów i robót ziemnych.

JANU SZ K A M IE N IE C K I 
Zakopane

Siadem naszych artykułów

„Gdzie tkwią rezerwy
Pod powyższym ty tu łe m  za­

m ieściliśm y dnia 18 listopada 
b r a rty k u ł na tem at przerostów 
personalnych w  PPW  „M e ta l-  
eksport".

Obecnie M in is te rs tw o Hand lu 
Zagranicznego kom un iku je  nam, 
że a rty k u ł ten pomógł M in is te r­
s twu dostrzec powierzchowną, 
często form alistyczną metodę 
w a lk i z przerostam i osobowymi 
w  podległych przedsiębior­
stwach, prowadzoną drogą za­
rządzeń, k tó rych  rea lizacja nie 
była dostatecznie kontro lowana.

„W  zw iązku z a rtyku łem  — 
czytam y w  w yjaśn ien iu  — prze­
prowadzono w  dniach od 20 do 
22 listopada br. specjalne kon ­
ferencje  z k ie row n ika m i n ie -

««

k tó rych  przedsiębiorstw  handlu 
zagranicznego i poddano k r y ­
tycznej analizie dotychczasowy 
s ty l pracy w  zakresie organiza­
c ji przedsiębiorstw  i za trudn ie­
nia.

W  w yn iku  te j analizy m in i­
ster H andlu Zagranicznego po­
lec ił przedsiębiorstwom  doko­
nanie re w iz ji złożonych planów 
zatrudnien ia  i funduszu płac na 
rok 1952 i powołanie w każdej 
placówce kom is ji roboczych dla 
opracowania wniosków , zm ie­
rzających do lik w id a c ji przero­
stów organ izacyjnych i osobo­
wych. Równocześnie zobowiąza­
no odpowiednie departam enty 
w M in is te rs tw ie  do skon tro lo ­
wania w ykonan ia  tych w n io ­
sków ."

Ochotnicy m ińscy  w  K ore i pomagają w  odbudowie zniszczeń wojennych. Na zdjęciu: oddział 
ochotników buduje d la> rodziny Bak nowy dom, w  miejsce zburzonego przez am erykańskich

p ira tów  pow ie trznych

chawy — pracu ją  tu  ty lk o  3 
kob ie ty. Resztę kob ie t przenie­
siono do innych  prac. Przez 
zmianę urządzeń przesyłających 
wodę do zasilenie ko tłó w  pa­
row ych, zaoszczędzono przeszło 
1500 roboczogodzin. D zięk i za- 
kordow aniu pracy przy w y ­
wózce błota defekcyjnego p ra­
cuje tu  obecnie o 9 robotn ików  
m nie j.

Trudności,
które zespoliły kolektyw
Fioletow e prostokąty obrazu­

jące orzerób buraka w  cukrow n i 
„K ościan“  wysoko przekraczają 
czerwoną lin ię . L in ia  ta, to u- 
stalona planem dobowa norma 
przerobu — 18 tysięcy kw in ta  ii 
buraka. W dwóch ty lk o  p u nk­
tach fio le tow e prostokąty zna j­
du ją  się poniżej czerwonej lin ii. 
Sądząc z wykresu by ły  to m o* 
m enty osłabienia pracy załogi.

Te dwa dni jednak, w których 
plan nie został w ykonany w y ­
kaza ły ofiarność i  pełne po­
święcenie załogi, dni te jeszcze 
s iln ie j zespoliły ko lektyw .

H isto ria  pierwszego dnia, w 
k tó rym  cukrow n ia  „K ościan“ 
znalazła się poniżej dobowej 
norm y przerobu, zaczęła się od 
tego, że powstał „ko re k " na sta- 

| c ji k ra ja ln ic . Łyko w a ty  burak 
tęp ił w  zastraszająco szybkim 
czasie noże, k tó re  trzeba było 
zm ieniać co 10 m inu t. Obsługa 
te j stac ji nie nadążała z robo­
tą. Trzeba by ło  im  pomóc. Do 
ostrzenia i czyszczenia noży sta­
nę li robotn icy z innych oddzia­
łów : z pogotowia technicznego 
tow. tow. Tomczak, Nowak, Do- 

| dek, ZM P -ow cy Kozłow ski i  
i Szymanowski z warsztatów  ślu- 
| sarskich i  w ie lu  innych. Korek 
| rozładowano. Od tego czasu sta- 
! c ja k ra ja ln ic  pracuje bez za­

hamowań.
D rugie załamanie nastąpiło 

wtedy, gdy na kotłach wysoko­
prężnych zauważono uszkodze­
nie uszczelnienia. Trzeba było 
natychm iast w ym ien ić opaku- 
nek na głównym  rurociągu aby 
zapobiec aw arii. Do pracy sta­
nę li: tow. Szymanowski ko-' 
fia rz , tow. Stachowski — ś lu­
sarz obchodowy i spawacz tow. 
Kaczor, k tórzy  m im o wysokie j 
tem peratury, nie zeszl: ze sta­
nowiska, aż defekt został na­
praw iony.

— Dobrą mam y załogę — m ó­
w i dy re k to r tow. BanaCh.

A  do tego trzeba dodać — za­
łogę, k tó rą  po tra fią  zachęcić do 
pracy w łasnym  przykładem  ta ­
cy ludzie, ja k  sekretarz orga- 

; n izacji p a rty jn e j tow. Rodzic, 
w icedyrekto r tow. Tyczyński, 
m gr Dusiński z laboratorium  
czy wreszcie w ysunię ty z ro ­
bo tn ika  dy re k to r tow. Banach

&
Załoga cukrow n i „K ościan“ 

i żyje sprawą w a lk i o plan i 
| zwycięstwo „oszczędnościowej 
i kam pan ii“ . W ystarczy poroz- 
; m aw iać z robotn ikam i, czy 
1 przyjrzeć się ja k  stojąc przy ta ­
blicach współzawodnictwa ana- 

i liz u ją  codziennie w y n ik i prze- 
; robu i każdy przekroczony pro- 
I cent normy. Widać, że z duszą 
j i sercem podchodzą do pracy 
! I to stanowi /.rodło dotychcza- 
! sowycl) osiągnięć, to zadecydo­

wało o tym , że o kościańskiej 
cukrow n i m ów i się w Poznań­
skim  Zjednoczeniu, jako  o przo­
dującej cuk ro w n i okręgu.

Zamiast 2 , 5 . -  50 kilogramów na godzinę
Usprawnienie produkcji w zakładach iin. 22 Lipca

Towarzysze S tan is ław  T rza­
ska i  H ie ron im  Kacak, pracow­
n icy  zakładów im . 22 L ipca w  
W arszawie skonstruow ali urzą­
dzenie do krem owania herba t­
n ików .

Dotychczas czynności te w  za­
k ładzie  im . 22 L ipca b y ły  w y ­
konywane ręcznie. Jedna p ra ­
cownica mogła w ykonać 2,5 kg 
he rba tn ików  krem owanych na

godzinę. Urządzenie towarzyszy 
| T rzaski i  Kacaka; ju ż  w  p ie rw ­
szych próbach pozwoliło  na u - 
zyskanie 50 kg  p ro du kc ji na 
godzinę. Urządzenie to rozpo­
cznie norm alną p rodukcję  w  
dn iu 21 grudn ia tego roku.

Po obliczeniu osiągniętych s 
tego urządzenia oszczędności, 
rac jonalizatorzy o trzym ają  p re­
mie. (w)

Murarze, cieśle i betoniarze z bloków 18 i 19 MDM 
osiągają wysokie procenty wyrobienia normy

Nowe dzielnice W ie lk ie j Warszawy
Plenum  S to łeczne j R ady N a rodow e j p o d ję ło  uchw a łę  o podz ia le  s to lic y  

na 11 d z ie ln ico w ych  rad  na rodow ych  >

O trzynastym tomie Dzieł 
towarzysza Stalina

(Dokończenie ze str. 3)
ciężko zaważyły na przegranej 
p ro le ta ria tu  polskiego w latach 
1918 20. Analiza tych błędów po 
siada dla nas i dzis ia i w ie lk ie  
znaczenie praktyczne.

W szczególności błędne u jm o ­
wanie sprawy chłoDskiej. nie 
w iara w sojusz robotniczo chłop 
ski — w zdolność klasy robot 
niczej do wychowania podsta 
wowych mas chłopskich w du 
chu socjalizmu, która cechowa 
ła lewe skrzydło I I  M iędzynaro­
dów ki, pow inny być ja k  na j- 
g run tow n ie j wyjaśniane naszym 
kadmom pa rty jnym . Toć prze­
cież ta n iew iara  tk w i je ­
szcze i dzisiaj, nie ty le  w  
„ te o r ii"  ile  w  oportun is tycz- 
n e i. lub lew ackie j postawie 
n iek tó rych  ak tyw is tó w  — za 
rów no gdy idzie o tak ie  spra 
wy iak planowy jku p  zboża, iak 
i  w sprawach związanych z so 
c ia listyczna przebudową wsi 
po lskie j Dlatego w a rto  się 
wczytać w zamieszczony w X I I I  
tom ie lis t S talina de redakcji 
czasopisma „P ro le tarska ja  Re­
w o luc ja“ ! w k tó rym  m ów i on 
o ogólnei słabości lewego skrzy 
dła w by łe j I I  M iędzynaro­
dówce. o nacisku w yw ieranym  
na to skrzyd ło przez re fo rm is ty  
czną prawicę, w szczególności o 
braku jasnej, bolszewickiej per 
spekt.ywy na rew olucje  w opar 
ciu o sojusz robotniczo-chłopski 

*
X I I I  tom , tom  okresu zw y-

.-ięstwa socjalizm u w  ZSRR. 
podkreśla zarazem ostateczne 
bankructw o odchyleń praw ico 
wego i pseudolewicowego w sze­
regach W KP(b). W ow ym  cza

sie partia  nie w iedziała jeszcze 
o dywersyjno-szp iegowskiei ro li 
przywódców grupy bucharinow  
skie j i trock is tow skie j. O te j 
ro li przywódców opozycji do 
wiedziała się społeczność ra 
dziecka później — tak  jak  do 
piero dzisia i wychodzą i u nas 
na ja w  potw orne powiązania 
gomułkowszczyzny. A le  nie 
szczerość „s a m o k ry ty k i"  przy 
wódców grup opozycyjnych wy 
czuwana była zarówno przez 
X V I ja k  i  przez X V I I  Zjazd 
W KP(b). Dal temu wyraz to 
warzysz S ta lin  i z tym  większą 
siłą podkreślił — podsumowu 
jąc w y n ik i w a lk i z obu odchy­
len iam i — potrzebę czujności 
po litycznej, podniesienia pozio 
mu teoretycznego mas p a r ty j­
nych i n ie rozbra jan ia  się wobec 
wrogów klasowych.

#

W  rozm owie z n iem ieckim  p i­
sarzem Em ilem  Ludw ig iem  to ­
warzysz S ta lin  m ó w ił o sobie 
następujące słowa:

„...jestem ty lko  uczniem L e n i­
na i  celem mojego życia jest 
być godnym jego uczniem.

...Gdyby każdy k ro k  to m oje j 
pracy dla  wywyższenia klasy 
robotn icze j i  wzm ocnienia pań­
stwa socjalistycznego te j klasy 
nie zm ierzał do wzm ocnienia i 
polepszenia sy tua c ji k lasy ro ­
botniczej, uw aża łbym  swoje ży­
cie za bezcelowe".

Tych parę słów  wyraża to, co 
na jg łęb ie j i najserdecznie j łączy 
z towarzyszem Sta linem  m ilio ­
ny prostych ludz i na całym  
świecie.

JER ZY TE P IC H T

Przedmiotem obrad X  ple­
narne j sesji Stołecznej Rady 
Narodowej była sprawasergani- 
zacji dzieln icowych rad narodo­
wych w nowych rozszerzonych 
granicach W arszawy.

Sekretarz Prezydium  Stołecz­
nej Rady Narodowej tow. W. 
Fedorowicz zapoznał radnych 
oraz liczn ie  przyby łych na sesję 
m ieszkańców sto licy i przedsta­
w ic ie li kom ite tów  b lokow ych z 
perspektyw am i rozw oju przy łą­
czonych do W arszawy terenów, 
oraz znaczeniem ja k ie  poszerze­
nie granic m iasta ma dla w ła ­
ściwej, p lanow ej rozbudowy 
W arszawy. Przebudowa i rozbu­
dowa sto licy  przestała bowiem  
być, obecnie w  Polsce Ludow ej, 
sprawą samej ty lk o  Warszawy, 
a stała się ważnym  zagadnie­
niem  państwowym ,.

W ytyczne planow ej przebu­
dowy W arszawy w  plan ie  6 -le t- 
n im  nakreślone zostały przez 
Prezydenta Rzeczypospolitej to ­
warzysza Bolesława B ie ru ta  na 
I  kon fe ren c ji warszawskiej 
PZPR w dniu 3 lipca 1949 r. 
P ierwszy plan gospodarczy 
określa ł k ie runek i  tempo roz­
w o ju  stolicy.

Prowadzona przez w ładzę lu ­
dową przebudowa W arszawy, 
budowa socjalistycznej sto licy 
k ra ju , codziennie lik w id u je  
smutne pozostałości k a p ita liz ­
mu w  postaci zaniedbanych 
przedmieść. Przyłączenie no­
wych terenów do W arszawy 
jest w łaśnie dowodem konsek­
wentnego wiązania z miastem 
terenów leżących wokół nićgo i 
ciążących do niego gospodarczo 
i ku ltu ra ln ie .

W dyskusji radn i, ak tyw iśc i 
spoza rady, ja k  rów nież przed­
staw iciele kom ite tów  b loko­
wych podkreśla li doniosłość 
przyłączenia nowych terenów 
dla rozw oju stolicy. W dysku­
s ji występow ali również radni 
gm innych rad narodowych oraz 
przedstaw icie le ludności tere­
nów przyłączonych. W yrażali 
oni zadowolenie z fak tu  ob ję­
cia ich m iejsc zamieszkania 
rozszerzonymi gran icam i stolicy.

Uchwała P lenum Stołecznej 
Rady Narodowej o podziale no­
wel w ie lk ie j Warszawy na 11 
dzieln icowych rad narodowych 
podjęta w dniu 20.X II .  br. 
idzie w  pełn i po lin ii kon­

cepcji rozw ojowej miasta. W 
podziale tym  zrealizowana jest 
zasada rozszerzania dzielnic 
drogą dołączania do nich no­
wych terenów. Powstaje w ten 
sposób prom ien isty  uk ład dziel­

nic zewnętrznych, opartych o 
dzielnice centralne.

Ogółem Warszawa zajm uje 
obecnie obszar 39,110 ha z lu d ­
nością około 828 tysięcy miesz­
kańców. (g)

Rozpoczęta w  s ierpn iu br. bu ­
dowa dwóch w ie lk ich  b loków  
m ieszkalnych w  M D M  przy no­
w opro jektow anej l in i i  regula­
cy jne j u licy  M arszałkow skie j 
postępuje szybko naprzód. B lok 
n r 19 budowany po lewej s tro ­
nie u licy  N ow ow ie jsk ie j osią­
gnął ju ż  częściowo m ury  p ie rw ­
szego piętra. Na segmencie „a “  
od strony wschodniej roboty 
koncen tru ją  się przy budowie 
ścian fundam entowych i  parte­
ru. B lok n r 18 budowany po 
przeciwnej stronie posiada już

m ury  szczytowe do wysokości 
drugiego piętra.

Spośród biorących udzia ł w  
budow ie b loków  na czoło w y ­
sunęli się w  ostatn im  okresie 
cieśle z grupy Rozwadowskiego 
i  Dmochowskiego w yrab ia jący 
ponad 200 procent norm y, m u­
rarze z grupy Adam a Czarnec­
kiego — 240 procent, betonia­
rze z grupy Romana Chojńac- 
kiego — 457 procent i  rob o tn i­
cy z brygady Mateusza Jasiń­
skiego, k tó rzy  osiągają 340 p ro ­
cent norm y. (z)

Około 8 tysięcy osób ukończyło kursy 
początkowego nauczania

Od początku akc ji zwalczania 
analfabetyzm u do dn ia 1 g ru d ­
nia br, w  W arszawie pom yślnie 
zdało egzamin końcowy 6033 
absolwentów kursów  i  zespo­
łów  początkowego nauczania i 
1112 absolwentów nauczania 
indyw idualnego, w  w iekń  od 
la t 14 do 50. O koło 500 ana lfa ­
betów zwolnionych od obowiąz­
ku . nauczania zgłosiło się na 
ku rsy  i  z zapałem uczyło się 
czytać i  pisać.

A kc ja  zwalczania analfabe­
tyzm u nie jest jeszcze zakoń­
czona. Obecnie pobiera naukę 
zespołowo i  in dyw idua ln ie  po­
nad 2 tysiące m ieszkańców sto­
licy. Około 1500 analfabetów nie 
zostało dotychczas ob jętych na­
uczaniem. Są to przeważnie ab­
solwenci kursów, lu b  słuchacze 
in dyw idu a ln i, k tó rzy  n ie  zdali 
egzaminu końcowego oraz anal­
fabeci, niedawno zare jestro­
wani. .

Obecnie przed kom is jam i do
w a lk i z analfabetyzmem i  ra ­
dam i zakładow ym i stoi . nowe 
poważne zadanie zorganizowa­

nia ja k  najszybciej nauk i po­
czątkowej pozostałych analfa­
betów i doprowadzenia do egza­
m inów  końcowych wszystkich 
uczących się. ^

Rady zakładowe i  organizacje 
masowe pow inny także odpo­
w iedn io  wykorzystać zapał do 
nauk i u ludzi, k tó rzy  dopiero 
w  Ludow ej Polsce nauczyli się 
czytać i  pisać.

W ie lu  absolwentów kursów  
początkowego nauczania n ie  
uczy się dale j ty lk o  dlatego, że 
nie zorganizowano dla nich da l­
szej na uk i i  n ie  po tra fiono za­
interesować ich szkołam i dla 
dorosłych.

Rady zakładowe pow inny po­
móc w  organizow aniu na tere­
nie swoich zakładów pracy klas 
wstępnych i  zespołów dobrego 
czytania.

Zespoły dobrego czytania 1 
k lasy wstępne nie ty lk o  zapo­
biegają w tórnem u analfabety­
zmowi, ale rozbudzają wszech­
stronne zainteresowania i p rzy - 

j go tow u ją do dalszej nauk i w  
szkołach dla dorosłych, (lew)

Godziny handlu w okresie świątecznym
W  związku z zarządzeniem 

M in is tra  H and lu W ewnętrznego 
z dn. 14 marca 1951 r. — W y­
dzia ł Hand lu Prezydium  Sto­
łecznej Rady Narodowej usta­
l i ł  następujące godziny sprze­
daży w  sklepach w  okresie 
przedśw iątecznym : w  niedzielę 
dnia 23 bm. wszystkie sklepy 
detaliczne i zakłady żyw ienia 
zbiorowego , pracować będą ja k  
w  dn i powszednie. W ponie­
działek 24 bm. wszystkie skle- 

K-.y detaliczne o tw arte  będą do 
godziny 19, a zakłady żyw ienia 
zbiorowego do godziny 20. We 
w to rek 'dnia 25 bm. sklepy de­
taliczne i zakłady żyw ienia 
zbiorowego będą zamknięte. Na­
tom iast w  środę dnia 26 bm. 
sklepy detaliczne otw arte  będą 
ja k  w  niedzielę; zakłady żyw ie­
nia zbiorowego czynne będą no r­
m alnie. W  poniedziałek .31 bm.

—  bawi«; 6«Awee miasta 
msbnows esAwice miasta

GRANICE AOmijiTMCyJNi DIIELWIC

sklepy detaliczne o tw arte  będą 
norm aln ie , ja k  w  dn i powszed­
n ie / Zakłady żyw ienia zbioro­
wego o tw arte  będą do godziny 
23-ej.

Dzień 31 bm. w  d ys trybu c ji 
na bony zaliczony zostaje do 4 
tygodnia miesiąca grudnia. 
Sklepy mięsne i  w ęd lin ia rsk ie  
w inny  realizować w łaściwe nu­
m ery bonów. We w torek dnia 
1 stycznia odbywać się będzie 
ty lk o  sprzedaż m leka w godzi­
nach rannych, a zakłady żyw ie­
nia zbiorowego będą czynne 
norm alnie.

K io sk i i  bu dk i prowadzące 
sprzedaż papierosów, gazet, sło­
dyczy, owoców, p iw a i wody so­
dowej mogą być un ieruchom io­
ne wyłącznie w  dniu 25 g rud­
nia br., natom iast we wszyst­
k ie  pozostałe dn i pow inny być 
czynne norm alnie.

---------- r —  ------------------------- !--------
K O M U N IK A T  

T E A T R U  P O L S K IE G O
P a ń s tw o w y  T e a tr  P o ls k i za w ia d a ­

m ia , że o d w o ła n y  zos ta ł sp e k ta k l

„ In t r y g a  i  m iło ś ć “  — w  p ią te k  SI
g ru d n ia  b r. B i le ty  k u p io n e  na te n  
dz ień  Ważne będą na środę  28 g ru -

Plentim  Stołecznej Rady Narodowej na X  zwycza jne j sesji w  dn iu  20 grudn ia 1951 roku  pod­
ję ło  uchwałę o podziale W ie lk ie j W arszawy, w  now ych granicach, na 11 dzie ln icowych rad 
narodowych. Powyżej rep roduku jem y mapę sto licy z now ym  podziałem na dzielnice. O do­

kładnym, przebiegu granic poszczególnych dzie ln icowych rad napiszemy w  niedzielę

T E A T R Y
K a m e ra ln y  — „G rz e c h "  — g. 19. 
N a ro d o w y  — „S u łk o w s k i“  g.

18.15.
N o w y  — „S w o b o d n y  w ia t r “  — g.

19.
P ow szechny — „S zczęście  F ra n ia “

g. 19.
S yre na  — „D w a  ty g o d n ie  w  r a ju "

g. 19.15.
D om u  W o js k a  P o lsk ie g o  — „W z g ó ­

rze  — 35“  — g. 19.
W spó łczesny — „P ro fe s ja  p a n i

W a rre n “  — g. 19.
M u z y c z n y  — „S ze lm o s tw a  S kape- 

n a '' — g. 19.
A te n e u m  — „ In te rw e n c ja “  — g. 19.

K I N A
M o skw a  — „P o d d a n y “  — g. 14.15

16.30, 18,45, 21.
P a lla d iu m  — „S k a n d a l w  C loche- 

m e r le “  — dod. „C z y  w ie c ie  że ...“ — 
g. 15, 17, 19, 21.

A t la n t ic  — „D z iś  o w p ó ł do 11“
— g. 15, 17, 19, 21.

P ra h a  — „S k a n d a l w  C loche- 
m e r le “  — dod. „C z y  w ie c ie , że ...“  — 
g. 17, 19, 21.

P o lo n ią  — „C h iń s k i c y r k “  — dod. 
„N a  p o łu d n iu  C h in “  — g. 14, 16, 13,.
20.

S to lica  — „O s ta tn i re js “  — dod. 
„Ś w ię to  lo tn ic tw a “  — g. .14, 16, 18, 
20.

W —Z  — „D o n ie c c y  g ó rn ic y “  — 
g. 13.45, 16, 18.15, 20.30.

1 M a j — „ B łę k i tn e  m ie c z e "  — 
g. 14. 16, 18, 20.

O cho ta  — „D a le k o  o d  M o s k w y “
— g. 13.45, 16, 18.15, 20.30.

S y re na  — „Z w a r io w a n e  lo tn is k o “
— dod. „T w ó rc z o ś ć  S z yszk in a “  — g. 
15, 17, 19, 21.

Tęcza — „A le k s a n d e r  M a tro s ó w “ — 
g. 14, 16, 10, 20.

L o tn ik  — „S re b rn e  k o lc z y k i“  — 
dod. „B o g a ty  p lo n “  — g. 16, 18, 20.

R A D I O

S O B O T A  22 G R U D N IA

P ro g ra m  I  — n a  fa l i  1322 m.

P ro g ra m  d n ia  5.55, 15.25. W iado ­
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7 .5 5 ,^ 0 4 , 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 M u z y k a , 6.05 W szechnica  Ra­
d io w a , 6.25 A u d . d la  w s i, 6.35 P ie ­
śn i o p ra c y  i p o k o ju , 7.20 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 8.55 A u d . d la  k l .  V I I ,
9.20 A u d . d la  k l.  X I ,  9.40 M oza ika  
m u zyczna , 10.15 K o n c e rt m u z y k i 
p o ls k ie j,  10.55 F ra g m e n t pow . J. 
L on d o na  p .t. „J o h n  B a r ie ;/ - C o rn " ,
11.15 M u z y k a  i  a k tu a ln o ś c i. 11.45 G los 
m a ią  k o b ie ty , 12.15 M u z y k a , 12.30 
A u d . d la  w s i, 12.45 Na sw o jską  nu tę ,
13.15 In fo rm a c je , 13.20 P rz e rw a , 15.30x 
A ud . d la  d z ie c i, 16.20 G ra  O rk . p .d . 
J. L ie rs z a , 17.00 N a jc ieka w sze  aud. 
p rzysz łego  tyg o d n ia . 17.15 „S p o tk a ­
n ie  z S a lom eą“  — ode. pow . M. Ja ­
s tru n a , 17.30 K o m p . T y g o d n ia  — J. 
S. B ach , 18.00 Z  k r a ju  i ze św ia ta ,
18.20 „S łuch a cze  p iszą “ , 18.25 „ Z  n a ­
szych p ie ś n i“ , 18.45 A ud . d>a w s i, 
19.00 „K a m ie n n y  gość“  — d ra m a t 
A . P uszk ina . 19.45 M u z y k a , 20.30 M u ­
z y k a  taneczna , 21.30 „ K a r a “  — opow . 
S te fana  Że ro m sk ie g o , 21.45 K o n c e rt, 
22.22 K o n c e r t p .d . J. G e rta .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  6.00, 13.25, W ia do ­
m ości 5.05. 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.

6.15 P o lk i czeskie , 6,50 R um u ń ska  
m u z y k a  lu d o w a , 8.00 J ę z y k  ro s y js k i,
3.20 P rz e rw a , 13.30 A u d . cha k l.  I I ,  
13.55 A u d . d la  k i .  I I I  i  IV , 14.15 P ie ­
śn i w  w y k .  Zesp. im . A le k s a n d ro w a , 
14.35 A u d . d la  w y c h o w a w c z y ń  p rzed ­
s z k o li, 14.40 M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 
15.30 A u d . d la  dz iec i, 16.00 W szech­
n ica R ad io w a , 16.20 D z ie n n ik  w a r ­
szaw sk i, 16.35 P ieśn i dz iec ięce W. 
L u to s ła w s k ie g o , 16.45 G łos m a ją  k o ­
b ie ty , 17.15 M u z y k a  lu d o w a , 17.45 
Ję zyk  ro s y js k i,  18.00 Na m u zyczne j 
fa l i,  18.30 W szechnica  R ad iow a , 18.50 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 19.30 M u zyka  
i  a k tu a ln o ś c i, 20.00 „P rz y  sobocie 
po ro b o c ie “ , 21.'30 K o n c e r t , 21.50 
A u d . lite ra c k a , 22.20 K o n c e r t p.d. J. 
G e rta , 23.00 M u z y k a  taneczna.

1“
D z la ł p rop a g an d y  
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